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'gelo Antonioniego. O filmie i Anto- 
nionim piszemy na stronach 4 — 5 
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październiku przebywali na Kubie z okazji 

"Tygodnia Filmów Polskich: Andrzej Wajda 

i Beata Tyszkiewicz, z którą rozmawiamy 0 

wrażeniach z pobytu w tym interesującym kraju 

— Przyjechali państwo dopiero na koniec impre- 

2y. Jak wobec tepo przedstawiała się oficjalna 
część pobytu na Kubie? 


— Byliśmy gośćmi Instituto Cubano de Arte e 
Industria Cinematografico (Kubański Instytut Sztu- 
kt i Przemysłu Filmowego); bardzo 'serdecznie 
przyjmował nas przewodniczący Instytutu, pan Al- 
fredo Guevara, W Hawanie, a także w Cienfuegos. 
Las Villas, Santa €lara — mieliśmy spotkania z 
dziennikarzami i publicznością. Chyba specjalnie 
udane było spotkanie z młodzieżą akademicką w 
Santa Clara, ydzie Andrzej Wajda wygłosił bardzo 
interesujący wykład na temat „szkoły polskiej", 
spraw organizacyjnych, artystycznych i aktualnej 
sytuacji polskiego filmu 


— Czy tam polski był dztąd na Kubie zjawis- 
kiem nieznanym? 


— Dziwne, ale nie. Wszędzie spotykaliśmy się nie 
tylko = zatnteresowaniem, lecz i z niespodziewanie 
dużą znajomością polskich spraw. „Szkoła polska” 

zespoły — to pojęcia znane na Kubie i żywo 4, 

skutowane. 


— Jekie filmy z pani udziałem pokazywane były 
podczas Tygodnia? 


— „Odwiedziny prezydenta”, Dziś w nocy 
umrze miasto” 1 „Samson”. Póza tym, ocz 
wiele innych: „POpiół i diament", „Kanał”, „Za- 
mach*, „Zezowate szczęści 


Spotkania 
i rozmówki 


— A kinematografia Kuby: czy oglądali państwo 
zrealizowane tam filmy? 


— W Hawanie znajduje się wspaniałe atelier jil- 
mowe, w którym realizuje się wszystkie rodzaje 
filmów. O wadze, jaką przywłązuje stę do filmu, 
świadczy rozmach, z jakim zabrano się do pro- 
dukcji. Filmowcy kubańscy mają już spore asiqg- 
nięcia. Oglądaliśmy ciekawe dokumenty, filmy ani- 
mtwane, a także fabularne. Specjalnie podobała 
mi się jedna z nowel filmu „Kuba 58". Realizato- 
rzu kubańscy są uczniami najznakomitszych reży- 
serów świata, których rząd Kuby zaprasza do swe- 
go kraju. Po obejrzeniu filmów powstała myśl. by 
zorganizować w Polsce przegląd produkcji kubań- 
skiej. 


— A wrażenia pozatilmowe? 


— Mam ich naprawdę tak dużo, że trudno prze- 
kazać je w paru zdaniach Poznałam wielu bar- 
dzo inieresujących ludzi, na przykład dwóch wma- 
larzy: Rene Portecarrero ; Roula Milliana; Porte- 
carrero jest autorem plakatu reklamującego nisz 
festiwal. Byłam w domu Hemingwaya. Miejsce to 
robi tym większe wrażenie, że nie ma charakteru 
muzeum; jest to po prostu dom człowieka. który 
buł szczególnie drogi mieszkańcom Kuby. 


— w jakim następnym filmie zobaczymy panią? 


— Gram obecnie w dwu filmach: jestem rozku- 
pruszoną córką właściciela kopalni w „Czarnych 
skrzydłach” reż. Ewy i Czesława Petelskich i spo- 
kojną nauczycielką w „Yokmoku* reż. Stanisława 
Możdżeńskiego 


Rozmawiała: E.S.W 


FILM patronuje 


Powiatowy Dom Kultury w Flku, 
zorganizował w Mstopadzie  festiwat 
tlimów krótkometrażowych. podczas 


Polsko—niemiecka 


w listopadzie br., na zaproszenie Centralnego 
Archiwum Filmowego, przebywali w Warsza- 
wie: dyrektor „Staatliches Filmarchiv* w Ber- 
linie — Herbert Volkmann oraz kierowniczka 
archiwum filmów dokumentalnych i popularno- 
oświatowych w NRD — Elisabeth Manthay. Goż- 
je zapoznali się ze zbiorami CAF-u oraz ar- 
chiwum WFD i omówili szczegóły przyszłej w 
miany filmów. 

CAF jeszcze w tym roku otrzyma wszystkie 
zachowane w archiwach NRD varsaviana_ fl- 
nowe, które wejdą w skład poświęconego sta. 
rej Warszawie, inauguracyjnego programu kina 
starych filmów „lluzjon* (kino to rozpocznie 


Z teatru 


miana. archiwalna 


WE SŚE 


pracę najprawdopodobniej w połowie stycznia 
1963 roku, w sali dotychczasowego kina „Pod 
Kcpulą"). CAF otrzyma ponadto z NRD wiele 
lmów fabułarnych, wśród nich polskie pozy- 
cje z lat trzydziestych — „.Głos pustyni" reż. 
Michała, Waszyńskiego i „List do matki" reż. 
Leona Trystana i Józefa Greena, które nie za- 
chowały się w kraju. Z ciekawszych filmów 
zagranicznych warto wymienić dwa wczesne 
filmy Asty Nielsen: „Schody frontowe, schody 
kuchenne" reż. Urbana Gada (1913) Oraz „Ta- 
neczny krąg" Też. Richarda Oswalda (1320). 
Wszystkie te fllmy zostaną udostępnione pu- 
bliczności. 


ANDRZEJ WAJDA REŻYSERUJE W „ATENEUM* 


Andrzej Wajda już po raz drugi reżyse- 
ruje w warszawskim „Ateneum”. Pamię- 
tamy jego inscenizację sztuki Gibsona 
„Dwoje na huśtawce", wystawioną na 


„HAMLET* z. Gustawem Hol 


„Scenie 61*. Obecnie Wajda przystępuje do 
pracy nad sztuką Whittinga „Demony*, 
którą „Ateneum* zaprezentuje na dużej 
scenie. 


w Teatrze Dramatycznym 


Przed paru dniami w warszawskim Te- 
atrze Dramatycznym odbyła się, oczekiwa- 
na z dużym zainteresowaniem, premiera 
szekspirowskiego „Hamleta” (reżyserował 
i występuje w głównej roli znakomity ak- 


Reżyser 


tor Gustaw Holoubek). W obsadzie sztuki 
oglądać można także innych aktorów zna- 
nych z ekranu; w roli Ofelii występuje 
Ewa Krzyżewska, Poloniusza gra Józef 
Nowak, a Laertesa — Wiesław Gołas. 


Bogdan Nowicki i operator Maria Niedżwiedzka 


przy zdjęciach barwnego filmu rysunkowego pt. „Nie 


barwnych 
Filmy te 
rysunkow. 


czyn drukiemu”. Reż 
rem projektów plastycznych do nowej seri 


Wkrótce na 


Bogdan Nowicki jest także auto- 

trzynastu 
filmów rysunkowych pt. „Wielka Przygoda”. 
przygotowuje cały zespół realizatorów filmów 
ych Studia Miniatur Filmowych. 


ekranach: 


+ M 


Ostatni 


* JAK BYĆ KOCHANĄ 


IĘDZY BRZEGAMI 


lo odbyła się kolaudacja filmu 


najnowszego 


wojciecha Hasa — „Jak być kochaną" oraz „Między 
brzegami” Witolda Lesiewicza. Filmy te wejdą wkrót- 


niani: 


festiwalowi filmów 
krórkometrażowych 


w Ełku 


którego pokazano miejscowemu spo- 
leczeństwu najlepsze polskie krótko- 
metrażówki eksperymentalne | doku- 
mentalne, m. in. „Życie jest piękne 
1 „€zarodziej” | Makarczyńskiega, 
„Dwaj ludzie z szafą” Polańskiego, 
„Cmentarz Remu* Etlera. „Oczekiwa- 
nie" Giersza | Perskicgo. .„Mazykan 
ci* Karabasza, „W kręgu ciszy” Złar- 
nika. Pokazy odbyly się w dniach 3, 
4. M, IX | 25 listopada, 


Nasze pismo objeło patronat nad ta 
interesującą imprezą. organizując 
przed pokazami prelekcje na teinat 
wyświetlanych filmów. Na zdjęciu: 
inicjator festiwalu, kierownik PDK w 
Ełku, Wiesław Dąbrowski w rozmo- 
wie z sekretarzem redakcji FILMU — 
Jerzym Peltzem. 


Festiwal Filmów _Niemych 
(Pio Arte Muta). zorganizowany 
w Toruniu (10. XI — 20. XI) przez 
Centralne Archiwum Filimowe o- 
raz Wydział Kultary Prezydium 
MRN. poświęcony był w bieżącym 
roku kinematografii radzieckiej 
Z tej okazji w Bibliotece Uniwer- 
Sytetu im. Mikołaja Kopernika 
otwarto. wystawe pt. „Radziecki 
film niemy”. 


w tym samym okresie czynna 
była w klubie ZMS „lskca” Wy- 
stawa pt. „Georges Mól 
twórca widowiska  filmo' 
składająca sie w większości Z 
eksponatów wcześniejszej Wysta- 
wy waszawskiej. - 


zaproszony do NRF 


Jeszcze jeden polski twórca jiimowy 
został zaproszony do współpracy przez 
kinematografię zagraniczną: Jan Las- 
kowski otrzymał z NRF propozycję pod- 
jęcia samodzielnej pracy operatora w 
Jil według scenariusza „Verspitung 
in Marienborn* (Opóźnienie w Marien- 
born). Niemieccy producenci zaprosili 
naszego filmowca po obejrzeniu „Pocią- 
gu* reż. Kawalerowicza, av którym za- 
interesowały ich doskonałe zdjęcia Jana 
Laskowskiego. Realizacja filmu, ma się 
rozpocząć jeszcze w tym roku., 


( 
i 
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Zapiski krytyczne 


estem ciekaw nowego filnu Orsona 

Wellesa, zrobionego według „Procesu* 

Kafki. Zwłaszcza że nie wierzę, żeby 

to mógł być film udany.-W każdym 

razie, żeby to mógł być film Kafki. 
Dzieł tego pisarza chyba nie sposób adap- 
tować na ekran. Mam na myśli film foto- 
graficzny, mówiony, dźwiękowy, z natury 
swojej realistyczny. 

Max Brod w posłowiu do „Ameryki* po- 
równywał niektóre fragmenty „Procesu* do 
dzieł Chaplina. Tak, ale film Chaplinowski 
był umowny. Skutkiem swojej niemoty prze- 
de wszystkim. W niemej konwencji możne 
2 ludzi robić kukły, świat realny brać w na- 
wiasy, łatwiej rwać związki czasoprzestrzen- 
ne, ciąg ruchomych fotografii zamieniać — 
jak to nazywa Arnheim — w album z pocz- 
tówkami. Film dźwiękowy położył kres dzie- 
łu Chaplina. 

Zresztą nawet w nim widzę analogię z 
Kafką przede wszystkim w warstwie tre- 
ściowej, czy ideowej; czasem w dramaturgii, 
ale nie w obrazie, który u tego pisarza, jak 
i w literaturze od niego pochodnej, mimo 
że „realistyczny"”, jest potencjalny lub nie- 
dokreślony. Pokażcie mi na ekranie geome- 
trę K., który istnieje i nie istnieje zarazem: 
wszystko do niego odnosi się, ale jego jakby 
nie było. Pokażcie, sfotograjujcie pomocni- 
ków geometry: to są ruchy, działania, akce- 
soria ubiorów — nie ludzi Wreszcie sam 
zamek, Jest słowo „zamek*, jest cala intry- 
ga wokół niego, podczas kiedy zamku nie 
widzę. 

Wszystko to było mi potrzebne, żeby za- 
stanowić się nad Jilmami Jana Lenicy. 
Uświadomienie sobie pokrewieństwa jego 
twórczości z Kajkowską literaturą, pozwała 
mi wiele z jego twórczości zrozumieć. Już 
w pierwszych filmach Lenicy, robionych 
wspólnie z Borowczykiem, zauważam dąże- 
nie do pararealistycznej precyzji szczegółu, 
rysowanego czy fotografowanego przedmiotu, 
wyjętego z przyrodzonego kontekstu i wpro- 
wadzonego w układy nieoczekiwane. Mówię 
© dziewiętnastowiecznych sztychach z żurna- 
li, o owych ludzikach, dokładnie odrobionych 


w „Był sobie raz...", o starzyźnie wchodzą- 
cej w związki z ożywionymi plamkami far- 
by i kreskami, nie ukrywającymi swojej ma- 
terialnej tożsamości, będącymi farbą. kle- 
ksem, kolorem i równocześnie prawie żywy- 
mi komórkami. Mówię także o sfotografowa- 
nej peruce pożerającej szklankę. w „Domu*. 
Peruce autentycznej oraz autentycznym 


szkle, w malowanym kontekście i w obopól- 
nym związku — niby realnym a przecież 
nie znanym z doświadczenia. Lub o owej 
maszynie narysowanej najprecyzyjniej, niby 
prawdziwej, niczemu nie służącej i do ni- 
czego w swoim idealnym działaniu niepo- 
trzebnej, Przykłady można by mnożyć, po- 
przez „Pana Głowę" i „Nowego Janka Mu- 
żykania”, zwłaszcza że tam omawiana poe- 
tyka rozwinęła się. 

Staje przed nami świat żyjący na granicy 
rzeczywistości materialnej i czystej fikcji, 
ale w ten sposób, że jest on zawsze zarówno 
jednym jak drugim. Peruka pozostaje sfoto- 
grafowaną peruką, lecz przecież niby działa, 
pożerając szkło; ale tak jest, to po pro- 
stu szkło łamie się i miażdży. Stare sztychy 
z żurnali sq wycinkami i kopiami, przyjmu- 
ią jednak funkcję istot żywych; kleksy i kre- 
ski stają się żyjątkami, ale w końcu są prze- 
cież tylko kleksami i kreskami, jak słowo 
„zamek* u Kafki. 

Swiat Lenicy jest pełen starzyzny: wycin- 
ków z wiekowych roczników, gratów wyję- 
tych z lamusa, mechanizmów zrobionych 
przez majstrów-klepki, odrapanych kamie- 
nic, panów w halsztukach. Świat Lenicy jest 


także pełen wymienionych form plastycz- 
nych. z materii urobionych. ożywających, 
jakby u samych początków życia. Ów świat 
jest pełen skojarzeń. Skojarzenia rwą związ- 
ki logiczne, materialne, czasoprzestrzenne, a 
iworzą miejsce na układy nowe. Tylko 
miejsce. Są to naczynia, w które każdy mo- 


fże włożyć swoją część. 


Ostatni film Lenicy nosi tytuł „Labirynt*. 
Labiryntów jest pełno w „nowej powieści” 
francuskiej. I w powieści Kafki, „Kafkow- 
skie* są owe wędrówki wycinankowego czło- ' 
wieczka Lenicy wśród secesyjnych kamienic, 
w mieście zaludnionym ludźmi-piakami w 
melonikach, mieście prawie realnym i w mie- 
ście jak z parlackiego snu. Wędrówki owej 
wycinanki-malowanki wśród rysowanych pu- 
stych ulic i domów, wśród groteskowych 
stworów z czasu, kiedy natura jeszcze nie 
zdecydowała się na człowieka, ale obderzo- 
nych już ruchem, dźwiękiem, niby pierwszą, 
jeszcze nieartykułowaną, mową — stają się 
opowieścią o narodzinach ziemi i o jej ewen- 
tualnym końcu. który nosi w sobie osta- 
iecznie każdy z nas, ludzi dzisiejszych. 

Podczas kiedy film polski, „szkola polska” 
przeżywa głęboki kryzys, w tej samej kine- 
matografii, więcej: na jej najsłabszym, naj-, 
bardziej zaśmieconym odcinku, bo w filmie 
animowanym, powstaje dzieło bez preceden- 
su, i to nie tylko u nas; na miarę najcie- 
kawszych prób współczesnej literatury i 
sztuki, 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 
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te zgadzam się z wieloma 
N twierdzą, że satyra ubra 

moimi znajomymi, którzy 
wiana przez Sławomira Mrożka 
dlatego jest tak celna 4 śmiesz- 
na, ponieważ autor ten ma 
szczególny rodzaj wyobraźni 
podatnej na wszelkie podnie- 
ty. Bylem raczej przekonany, 
że Mrożek — jako swoista „in- 
stytucja'* w naszej literaturze 
— funkcjonuje na tej zasadzie, 
że ma pomysły i jest kon- 
sekwentny. Telewizja przeko- 
mala mnie ostatecznie. Wyo- 
braźnia nie ma tu mic do 
rzeczy, nawet moglaby prze- 
szkadzać. 

Gdyby Mrożek mógi bowiem 
wyobrazić sobie poważnego pa- 
na Henryka Borowskiego, roz- 
dzianego do goła, wsadzonego 
do balii, wyglaszającego bo- 
haterskie komunały i w tym 
stanie pokazanego calej Pol- 
sce, zapewne wzdrygnąlby się 
1 nie napisał „Męczeństwa 
Piotra Oheya* — a taką sce- 
nę w tym spektaklu, kióry 
w telewizji reżyserował Erwin 
Axer, ku mej wielkiej radości 
zobaczylem. 


Jnne sceny | calość były 
nieodparcie śmieszne, gdy do 
bezeceństw Mrożka doszła je- 
szcze przentkliwa 1 pomysła 
wa reżyseria Axera oraz kon- 
certowa gra calej Obsady ak- 
torsklej. Przedstawienie odby- 
wało się ma bardzo uwudnej 
sasadzie jednego z rodzajów 
xomizmu: kwmizniu pozornej 
oczywistości. Gdy już wszyscy 
na ekranie | przed ekranem 
przyjęli móicząco założenie (że 
w lazience przebywa tygrys- 
ludojad, gdy ten pomysł 
Mrożka uznano za fundament, 
<aia budowla niejako powsta- 
wała przed oczami widzów na 
7asudzie pełnej konsekwencji 
1 logiki; nikogo nie mógl 
zdziwić ami amant-naukowiee 
2 tygrysomierzem, ani amur- 
ski myśliwy, ant goguś z a 
plomaeji, ani pani domu od- 
<czuwająca nagle  dżungiowe 
żadze, ani dyrektor ryrku, ani 
szkolne dzieci. 


Dzięki szklanemu okienku 
Mrożek paradoksalnie zyskał: 
widać było bowlem bardzo 
poważne rzeczy, normalnych 
łudzi zachowujących się z peł- 


nym przekonaniem i mó 
€yen rzeczy obłędne tak, jak 
mówi się „Dzień dobry". w 
tych granicach pomieszczono 
skutecznie | szkolną wyciecz- 
kę, i polowanie maharadży z 
<hartami, 1 wcale niebłnhe 
myl o tym, jak potężną siią 
Porządkującą nawet grotesko- 
we nonsensy są mieszczańskie, 
omszale nawyki (tygrys w ta- 
zlence? trzeba więc przystoso- 
wać się | do tygrysa). 

Bvnt Piotra Oheya przeciw- 
ko bierności, szaleńczy parok- 
syzm czynu, którego doma 
ja sie wszyscy, sami mało do 
działania sklonni, kończy się 
oczywiscie tragedią: po Oheyu 


v_ (Henryk 
womira Mrożka 


) 1 Piotr Ohei 


E 
e 
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(Edward Dziewoński, 


„Męczeństwie 


Dyrektor cyrku 
Borowski) w 


Zostaje dymek, ospale wieją- 
<y z łazienkowej dziurki od 
Klucza, na zakończenie zaś 
pokazuje się całkiem  reali- 
Styczny obrazek tygrysa, kió- 
ry wywala na publiczność ję- 
zyk, a na języku ma _napi- 
sane, kto na małym okranie 
przedstawi! patriotyczną tra- 
£edię poczciwego  mieszczawi- 
na, 

Nozumiem ludzi, których ta- 
ki spektakl zirytował, rozu- 
miem | tych, których wpro- 
wadził w dobry humor, bo 
sam do nich należę. Wiem, 
że nie było to widowisko za- 
bawne dla wszystkich telewi- 
dzów — ale od czasu do cza- 


su naszą telewizja nie tylko 
może, ale | powinna swemu 
sensownemu działaniu przy- 
dawać kroplę nonsensu: Wie- 
lać jaśniej, | raź- 
niej się człowiekowi robi, że 
to tak jak w życiu: Wysko- 
<czy nie wiadomo co, a ty 
cziowieku radź sobie, Jak mo- 
żesz. ż 


W tei oto sposób, dzięki ty- 
krysowi w lazience — 1 to 
nie w mojej! — nie wystar 
czyło mi miejsca na nie wię- 
<ej, prócz zadumy nad ura- 
gicznym i pouezającym losem 
Piotra Obeya. 


ARGUS 


a galowym pokazie festiwalu w 
Cannes publiczność wprawdzie źle 
przyjęła ten film, ale już w rok 
później „Przygoda* zajęła drugie 
miejsce w ankiecie brytyjskiego pi- 

sma „Sight and Sound". Krytycy filmowi 
wszystkich krajów uznali utwór Antonionie- 
go za jeden z najwybitniejszych filmów 
świata. 

Aż do roku 1960 Antonioni był twórcą 
właściwie nie znanym. Jeden z polskich spra- 
wczdawców z Cannes pisał nawet o nim 
jako o „młodym, włoskim reżyserze”, cho- 

ż Anionioni liczy sobie obecnie 50 lat, 
a od z górą dwudziestu — pracuje w kine- 
matografii. Sławę i rczgłos przyniosła mu 


dopiero „Przygoda, tak jak w roku 1955 
Felliniemu — „La Strada”, a w roku 1958 
Bergmanowi — „Siódma pieczęć". Żadnemu 


tcż chyba twórcy filmowemu nie poświęcono 
w ostatnich tach tylu artykułów, esejów 
i rozpraw, z nikim nie przeprowadzono ta- 
kiej ilości wywiadów. Dawne lilmy Anto- 
nioniego (dokumentalne, a zwłaszcza fabu- 

„Kronika jednej miłości”, „Zwycięże- 
Dama bez kamelii", nowela „Próba sa- 
mobójstwa* z filmu „Miłość w mieści: 
„Przyjaciółki* i „Krzyk*), wyświetlane na 
retrospektywnych pokazach, przeżywają dziś 
prawdziwy renesans, 

„Przygoda* dociera na nasze ekrany ze 
znacznym opóźnieniem. Antonioni zamierza 
obecnie realizować film kostiumowy i wy- 
daje się, że jego dzieło jest w jakiś sposób 
zamknięte. O ile jego dawniejsze filmy moż- 
na traktować jako bruliony przyszłych arcy- 
dzieł, to „Przygoda* o 
i oc” i „Zaćmienie* są ukoronowaniem 
jego twórczości. Te trzy doskonałe artystycz- 
nie filmy o alegorycznych tytułach są wa- 
riacjami na temat tych samych spraw mi- 
łości, samotności, kruchości uczuć współczes- 
nego człowieka. W każdym z tych utworów 
reżyser roz! te same motywy, wzbogaca 
je. oświetla na nowo. „Przygoda* jest po- 


Maria Oleksiewicz 


czątkiem tej analizy, chociaż można si 
w niej, oczyw doszukiwać analogii 
« dawniejszymi filmami Antonioniego, który 
sam stwierdził niegdyś, że »Kdyby chci: 
ło użyć gry słów, należałchy po' ć 
„Przygoda” jest „Krzykiem* „Przy 

Oglądając „Przygodę* — początkowo od- 
nosi się wrażenie, że jest to jeszcze jeden 
film kryminalny czy tradycyjny romans. Ale 
są to tylko pozory. Świadczy o tym chociaż- 
by sama historia 
wstrzymanie zdjęć przez prod 
nowane przez dystrybutorów — przerażonych 

ami i niekomercjalnym charakterem 
, wreszcie — zastrzeżenia wło- 
skiej cenzury. Mylący jest zwłaszcza począ- 
tek filmu, zawiązanie samej intrygi. Siedem 
osób wyrusza na przejażdżkę jachtem po 
morzu. W czasie tej wyprawy gi! młoda 
dziewczyna. Prolog i pcszukiwania Anny 
w lodowatą noc na malej skalistej wysepce 
zajmują pierwszą godzinę filmu. Nawoływa- 
nia, chaotyczne wędrówki po Lisca Bianca, 
przecinanie sobie dróg, wzajemne utarczki 
spokój obojętnego morza i abstrakcyjność 
form dziwnych wulkaniczych skał stwa- 
rzają jedyny w swcim rodzaju nastrój me- 
Jaacholii, niepokoju i izolacji, Poszukiwania 
są daremne. Wypadek? Samobójstwo? Uciecz- 
ka? Producenci, którym Antonioni propono- 
wal realizację „Przygody*, twierdzili zgod- 
nie, że publiczność będzie się domagała wy- 
jaśnienia tajemnicy zniknięcia An Anto- 
icni odpowiadał, że jego zdaniem — „fabn- 
ła polega na stawianiu pytań", 

Tak jak w wielu powieściach „nowej pro- 
zy” tradycyjna konwencja krymiialnej in- 
trygi jest tu pretekstem. Dzięki prestidigi- 
tatorskiemu trichowi reżyserskiemu widz 
przestaje interesować się osobą Anny, zapo- 
mina o jej istnieniu, Szukać jej będzie ko- 
chanek i jasnowlosa przyjaciółka, która da- 
tychczas wydawała słę postacią, jeże! 
epizodyczna, to w każdym razie — drugo- 
planowa. Wędrówka Sandro i Claudii po- 
przez sycylijskie miasteczka staje się ich 
„podróżą sentymentalną". Obojgu coraz mniej 
zależy na odnalezieniu Anny; wręcz zaczy- 


'dzii 
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nają się bać, że jej tajemnicze zniknięcie 
jest tylko mistyfikacją. Niewzruszone reguly 
moralne: wierność i lojalcość — tracą swą wa- 
gę wcbec narodzin newego romansu czy 
może raczej — kierujących bohaterami im- 
pulsów, wymykających się próbom logicznej 
analizy. 

Ale postać Claudii jest tylko przedłuże- 
niem Anny. Claudia także kocha Sandro 
i ten romans nie jest dła niej przelotną mi- 
lostką, chociaż pamięć o zaginionej jest cią- 
gle wyrzutem sumienia, Sandro uważa, że 
absurdem jest dochowywanie wierności tyl- 
ko dlatego. by pozostać w zgodzie z obo- 
wiązującą konwencją moralną. „Oczywiście — 
mówi — także i Annie powiedziałem, że ją 
kocham i byłem szczery*. Ale wówczas, gdy 
wydaje się. że jest naprawdę związany 
z Claudią — nagły zwrot: zdradza ją 
z pierwszą lepszą prostytutką, spotkaną 
w Taorminie. 


Jakże żałosny jest ten Don Juan odarty 
z całego blasku zła, zamilowania do gry 
i zdobywani lusznie zauważono, że nie 
ma sensu pytać Sandro: „dłaczego”*? Kiedy 
Den Juan z klasycznych wersji dramatu. 
w odpowiedzi na to pytani zaczynał się 
śmiać, Sandro — płacze. Czy Antonioni pre- 
zentuje nam tu jeszcze raz w całej okaza- 
lości pewną „włoską zniewieściałość”, jak 
pisała panna Sagan, ironizując na temat 
„Przygody*? Z pewnością trafniejsza jest 
inna interpretacja tej postaci: człowieka za- 
gubicnego. bezwładnego, niestałego, pozba- 
wionezG osobowo: i cech szczególnych. Je- 
go życie jest bez celu. nie ma w nim mi 
sca ani na ambicje zawodowe, ani na uczu- 
cie i nie nie może zapcinić pustki. Sandro 
jest nędzny nie dlatego, że zdradza Claud 
ale dlatego, że nie potrafi inaczej postępo- 
w Marcin Czerwiński w jednym ze swych 
artykułów wyprowadzał ten model bohatera 
ze stanu „sypkości społecznej* współczesnej 
cywilizacji Zachodu. Istotnie cywilizacja ta 
dala ludziom bogatym absolutną wolność 


obyczajową. Ale ta woiność, zezwalając na 
wszystko, nie prowadzi nigdzie. 

Antonioni, komponując drobiazgowo por- 
trety swych bohaterów, wyrzeka się jak gdy- 
by ingerowania w tok wydarzeń, nie inter- 
pretuje prostych faktów. Mimo że jego in- 
tencje są jasne, bo mówił o nich niejedno- 
kretnie — również i w cytowanej na sąsied- 
niej stronie przedmowie do „Przygody”. 
W filmie zawierza wyłącznie obserwacji. 
Twcrzywem są dla niego zarówno aktorzy, 
śledzeni w dlugich ujęciach przez kamerę, 
jak i pejzaż. Naturalna sceneria skalistych 
wysp południa łączy się z architekturą i ur- 
banistyką: eleganckimi wnętrzami nowoczes- 
nego hotelu, antyczną pięknością starego 
lacu zamienionego na komisariat policji, wi: 
dokiem szybkich i lśniących samochodów 

Fabula „Przygody” jest adramatyczna, dy- 
stans i chłód są charakterystyczne dla stylu 
tego filmu. Ale przez opis wątłych zdarzcń, 


obserwację bohaterów i ich odruchów — 
z cierpliwością badacza oglądającego pod 
mikroskopem swój preparat — Antonioni 
osiąga zdumiewająco subtelny rysunek chao- 
tycznego i rozbitego Świata. I odbicia tego 
świata w ludzkiej psychice, 

Sprawa zniknięcia Anny pozostaje niewy- 
jaśniona. Także i konkluzja moralna filmu 
«patrzona jest znakiem zapytania, Czy koń- 
cowy gest Claudii, wybaczającej Saadro jego 
zdradę, w chłodny mglisty ranek na hote- 
lowym tarasie — jesie jakiś okruch na- 
dziei? „Skąd mam wicdzieć — mówi twórca, 
powołując się na Pirandella — przecież je- 
stem autorem*. 

Sam widz musi szukać odpowiedzi. W jej 
malczieniu powinny pomóc nie tylko własne 
refleksje, ale i następne filmy Antoni miego: 


„Noc* i „Zaćmienie”. 

* 
w następnym numerze zamieścimy obszerny 
szkie piora Marcina Czerwińskiego na temat twór 
czości Antontoniezo 


najbardziej 
intrygująca po- 

* stać kinematografii 

włoskiej, należy — po- 

dobnie jak Visconti, 
Lizzani i De San! — do tej 
generacji filmowców włoskie! 
która (zgrupowana w większość 
dokoła czasopisma _ „Cinema*) 
już w okresie faszyzmu, w la- 
tach czterdziestych, próbowała 
polemizować z włoską kinemato- 
grafią oficjalną. Sztandarowym 
dziełem tej giupy było „Opęta- 
nie* Viscontiego, pierwszy film 
neorealistyczny. Antonioni, który 
— podobnie jek cytowani przed 
chwilą artyści — był ki 
zanim został reżyserem. w prze- 
ciwieństwie do większości swych 
poprzedników nie wybrał tema- 
dyki socjalnej, lecz — psycholo- 
giczną 


STARE TABLICE PRAW 
ZMURSZAŁY 


W deklaracji złożonej prasie z 
okczji filmu „Frzygoda”, wygwi- 
zdanego na festiwalu w Cannes 
przez pubiiczność. lecz entuzja- 
stycznie przyjętego przez więk- 
sześć krytyków, Antonioni po- 
wiedział: 

„W dzisiejszym świecie poglę- 
się przepaść między nauką. 
obróconą twarzą ku _ przyszłości, 
gotową dziś odwołać to, co mó- 
wiła wczoraj — jeżeli to pozwo- 
li jej choćby o cal posunąć się 
w stronę przyszłości, a z dru- 
giej strony — moralnością. 
sztywną i skostniałą, z której 
stanu człowiek zdaje sobie do- 
skonale sprawę, ale w której 
tkwi, kierując się lenistwem lub 
oportunizmem. ę 


Człowiek dźwiga od kołyski 
bagaż sentymentów, trudno po- 
wiedzieć czy starych, czy przeży- 
tych, w każdym razie zupełnie 
nieprzydatnych, krępujących nas, 
nie pomagających i ograniczają- 
cych, nie ułatwiających wyboru 
drogi. Mimo to jednak człowiek 
nie potrafił jeszcze — jak się 
zdaje — uwolnić się od tego ba- 
mażu. Działa, kocha, nienawidzi, 
cierpi, ulegając siłom i mitom 
moralnym należącym jeszcze do 
epoki Homera, co jest chyba ab- 
surdem w naszej epoce, przygo- 
towującej się do podróży mię- 
dzyplanetarnych, Odrzucamy dzis 
natychmiast pojęcia techniczne 
czy naukowe, gdy okażą się one 
falszywe, nigdy jeszcze nauka 
nie była tak pokorna, gotowa do 
prostowania swych omyłek. Jed- 
nak w dziedzinie uczuć panuje 
całkowity konformizm. 


W ostatnich latach staraliśmy 
się więc badać i poddawać ana- 
lizie uczucia ludzkie. sięgaliśmy 
do ich dna (..) To wszystko, do 
czego bylismy zdolni. Nie udało 
się nam zdziałać więcej. ani na 
wet wskazać perspektywy roz- 
wiązania protlemu. Co do mnie, 
nie mam ambicji wskazywania 
rozwiązań, nie jestem moralistą. 


Mój film nie jest ani aktem 
oskarżónia, ani kazaniem mora- 
listy. Jest on relacją opowie- 
dzianą obrazami. Chciałbym, by 
nie szukano w nim przykładu. 
w jaki sposób powstają w nas 
mylące uczucia. lecz jak się po- 
tem w nich mylimy (..) Kon- 
kluzja. do której dochodzą boha- 


ierzy mojego filmu — to nie 
anarchia moralna; dochodzą oni 
raczej do swoiste) litości dla sie- 
bie. To nienowe? Ale cóż nam 20- 
staje innego? 


Jak sądzicie, czym jest ero- 
tyzm, który opanował dziś lite- 
1aturę i film? To może najbar- 
dziej uchwytny symptom tej 
choroby, na którą zapadły nasze 
uczucia. Nie bylibyśmy chorzy 
1a erotyzm, gdyby miłość nasza 
była zdrowa (...) 

Nasza choroba trwa, A czło- 
wiek — jak zawsze w czasie 
choroby — reaguje. Reaguje źle 
i jest nieszczęśliwy. 


W .Przygodzie" przyczyną zła 
jest impuls erotyczny — ani. 
Lezużyteczny, niszczący. Bohater 
(jakże śmieszne słowo!) mojego 
filmu doskonale zdaje sobie z 
tego sprawę, ale to nie pomaga. 
A więc upada jeszcze jeden mit 
— iluzja, że wystarczy tylko się 
poznać, prześwietlić wszystkie 
zakamarki swej psychiki. Nie 
wystarczy! Dlatego stale przeży- 
wamy kryzysy: uczuciowe, mo- 
ralne, ideologiczne. 

Ale skoro wiemy, że stare Ta- 
blice Praw zmurszały, czemu 
wciąż jesteśmy im posłuszni? (...) 
Człowiek, śmiało sięgający po 
nowe w nauce, cofa się przed 
niewiadomym w moralności”. 


NIGDY NIE SPŁAMIŁ SIĘ 
PŁASKOSCIĄ... 


A oto co mówi o Antonionim 
Michel Butor — jeden z wybit- 
nych przedstawicieli wspólcze- 
snej powieści francuskiej: 

„Bardzo nerwowy, o drgają- 
cym ramieniu, drgającej powie- 
ce, przypomniał mi innego wiel- 
kiego łowcę obrazów: Henri Car- 
lier-Bressona. Ta sama elegan- 
cja, dystans, chłód. Jakaż ul- 
ga! 

Ciągłe konferencje prasowe. 
Jakże odrzucić takie okazje? Jak 
im sprostać? Trzeba mówić tak. 
jakby wszyscy ci ludzie na sali, 
do których przemawia przez 
mgłę zmęczenia, byli inteligent- 
ni. Bo są i tacy — może milczą- 
cy, ale tym bardziej uważni. Dla 
nich głównie przyszedł... 


Prosił mnie raz. abym prze- 
wodniczył na takiej konferencji. 


Nie mogłem odmówić, nie mo- 
głem nie poczuć się jego sprz 
mierzeńcem. Jakkolwiek widzia- 
lem tylko trzy jego filmy („Kro- 
nikę jednej miłości”, „Przygodę 
i „Ncz”) wystarczyło mi, aby od- 
kryć w nich to, co mogło mi po- 
móc. na czym moglem się 
oprzeć. Znalazłem w nich dba- 
lość o formę, wytrawność, głę- 
bię, jakże celną satyrę, ciosy — 
jakie mocne i niezawodne, bo 
miękkie, nieprzebrany respekt 
dla przeciwników, chęć wydoby- 
cia z nich wszystkiego, czego się 
można od nich nauczyć (...) 


I teraz nie zawiódł mnie w 
swoich odpowiedziach — czasem 
grzecznych, czasem _ pogardli- 
wych, czasem  wieloznacznych 
czy nawet perfidnych, nigdy nie 
splamił się płaskością. Nigdy nie 
zdarzyło się, aty na głupie py- 
tanie udzielił głupiej odpowie- 
dzi (. 


CIEKAWOŚĆ WOBEC 
AKTORÓW 


Szczególną cechą twórczości 
Antonioniego jest jego przca z 
<ktorami. Obserwuje ich przeż 
dłuższy czas poza atelier — ich 
sposób - poruszania się. gestykuła- 
cję. intonację głosu. Odczuwa 
wobec nich ciekawość, „której 
nigdy nie czulby wobec przy 
ciela”. nie dba o to. że ta cieka- 
wćść, pochlebiejąc aktorom, czt 
sto wyprowzdza ich z równo- 
wagi. 

Tak więc u Antonioniego bo- 
ze starym problemem prewadze- 
nie zktora w filmie, dołącza się 
jakby nowy problem — prowa- 
dzenie aktora pcza filmem. Zda- 
12a się, że po skończeniu jakie. 
"sceny na planie — dalej filmu- 
je zachowanie się i odruchy ak- 
torów, w sianie ich półgry. T: 
k'e kradzione epizody Antonioni 
nizywa „ogonami* filmu. Inspi- 
rują go one na nowo. 


„PRAWDA, CORAZ WIĘCEJ 
PRAWDY..." 


Z okazji filmu „Przygoda* py- 
tano Antonioniego, co rozumi 
pod pojęciem  „realizm*. Oto 
fregmenty jego odpowiedzi 

„Myślę, że film jako spektakl 
skazany jest w _ najbliższym 
czasie na bardzo poważne me- 
tamorfozy. Od wielu lat we 
wszystkich krajach zdradza on 
objawy wyczerpania i z trudem 
wytrzymuje konkurencję z tele- 
wizją, choć ta znajduje się na 
niższym szczeblu rozwoju. Film 
ztyt długo marudzi na starych 
ścieżkach, coraz mniej nadąża 
za wymaganiami publiczności. 
Reżyserowi narzuca się szablony 
niezgodne z jego stylem; także 
technika filmu daleka jest jesz- 
cze od doskonałości. 

Sądzę, że filmowiec musi być 
zawsze związany z czasami, w 
których żyje. Nie znaczy to, by 
musiał odtwarzać lub interpreto- 
wać wydarzenia najbardziej dra- 
matyczne, Chodzi o to, aby zbie- 
rać w nas samych echo naszych 
czasów. To jedyna droga, na któ- 
rej realizator może: osiągnąć 
szczerość, zgodność z sobą sa- 
mym, uczciwość i odwagę. To 
jedyny sposób, aby być żywym. 

Dawna dewiza _ neorealizmu 
włoskiego: «prawda, coraz wię- 
cej prawdy» jest aktualna i po- 
winna być dzisiaj rozszerzona i 
pogłębiona. W latach, w których 
żyjemy, wużny jest nie tylko 
stosunek jednostki do społeczeń- 
stwa, ważna jest także sama 
jednostka, ukazana w całej jej 
złożoności, niepokojącej praw- 
dzie. Trudno mi wyjaśniać moje 
wlasne filmy, gdyż film musi 
być raczej wyczuty niż Źrożu- 
miany. Ale o mojej drodze do 
realizmu mogę powiedzieć tylką 
jedno: uchcę zrozumieć, co się 
dzieje we mnie samym=". 


Opracował; 
ZBIGNIEW GAWRAK 


Spójrzmy 
W ZESPOŁY 


SYRENA jest zespolem 
realizatorskim o  drama- 
jycznej histo Dramat 
ten ma w Sobie coś z mo- 


ralitetu — uczy i ostrzega, 
nakazuje wytrwanie w 0- 
bliczu klęsk i n 


doświadczeń złego Czasu, 
grozi: biada słabym i 
chwieji 

Zalożycielem SYRENY 


był doświadczony 
Jerzy Zarzycki, 


reżyser 
uczestnik 


przedwojennych „Starto- 
wych* bojów i wzłotów 
ówczesnej awangardy, 


twórca filmu „Miasto nie- 
ujarzimicne”. Film ten po- 
jako jedyna w 
rodzaju historia 
go Robinsona; 
ansę stać się zaraz 
po wojnie jedną ze s: 


darowych po: ni 

kinematografii — gdyby 
liczne zmiany, które 
ily zeń utwór chro- 


zdawkowy 


ko utalentowanym realiza- 
torem, ale twórcą uczuło- 
nym na współcześni na 
jej trudne i dramatyczne. 
ule jakże fascynujące pro- 


wikłać, jeżeli 


wyrzekni 


ZBIGNIEW 
PITERA 


my Się szczerości i uwagi 
należnej zwyklemu, czasem 
samotnemu człowiekowi 

Klimat tego okresu oka- 
zał się płodny nie tylko 
dla zachłannych, i wiedy 
zrczumiałych, poszukiwań 
innego oblicza dnia, poza 
wzorami __ schematyzmu. 
ale także dla oczyszczają- 


media „Ewa 
Tadeusza Chmielewskiego 
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ję wskazywać, że 
wzięte tym jednym sztur- 


mem pozycje Satyry SĄ 
zdobyte na dobre, i że 
formuła _ surrealistycznej 


dzwiny jest obiecująca. 


Okazalo się tó wszystko 
jednak zbyt piękne, aby 
mogło być prawdziwe — 


na dalszą metę. A że ni 


szczęścia chodzą w parze, 
więc 


wraz z odwrotem 


Zarzyckiego i Chmielew- 
skiego . od współczesnoś 
(„Żołnierz królowej Mada- 
gaskaru* i „Walet piko- 
wy”) nastąpiło — po m 
dzynarodcwej karierze na- 
Ssztge filmu — fatalńe za- 


fascynowanie współpro- 
duki i. którego dnem 
byla pliwie  fińsko- 

oe _ poślubn: 


udala 


RE 


czyid: 


się Za- 


ków prodak: 
„Ostrożnie, yeti!*. 

Może nie nałeżałoby za- 
trzymywać się przy tym 
punkcie, skoro obchodzą 
nas przede wszystkim 
sprawy artystyczne, ale je- 
żeli już mówiliśmy we 
wstępie do cykłu tych ar- 
tykułów o ekonomicznych 
sukcesach zespołów — tym 


EWA CHCE SPAĆ 


wyraźniej napiętnujmy 
tych, którzy usiłują je w. 


korzystać dla własnych, 
nielegalnych korzy Cóż, 
produkcja filmowa, jak 


każda dziedzina naszej go- 
spcdzrki, narażona jest na 
ło, żc moga do niej trafić 
szkodnicy. Nie wątpimy. 
że z tego — jak dotych- 
czas wyjątkowego — wy- 


NA 


Z KRYZYSEM 


rzyckiemu próba zaszcze- 
pienia tematowi okupacy 
nemu wątków intelektual- 
nych (..Biały niedźwiedź” 
Niewiele zmienił w kata- 
strofałnie opadającej krzy- 
wej SYRENY gościnny 
występ _ pielgrzymującego 
wówczas od zespołu do ze- 
spolu Hasa („Pożegnani: 
Wreszcie do kryzysu art, 
stycznego dołączyła się 
sprawa kryminalna, za- 
kończona dopiero niedaw- 
no skazaniem za naduży- 
cia gospodarcze kierowni- 


padku zespoły wy 
odpowiednie wnioski. 

W tej sytuacji kierow- 
nictwo SYRENY przejął 
„Startowy" towarzysz Za- 
rzyckiego Stanisław 
Wohl.  twóree bardzo 
wszechstronny, z dużym 
dorbkiem _ operatorskim, 
świetny znawca  technicz- 
nych spraw filmu, próbu- 
jący cd kilku lat swych 
i na polu r Fil- 
mowej („Tysiąc talarów" 
telewizyjnej i teatralnej. 
Wohl tworzy właściwie 


zespół na nowo. Filmy 

które ostatnio pokazała sobie — może 
nam SYRENA, noszą ce- na  jakimkol- 
chy okresu przejściowego. nym _ przykładzie 


Prócz ambitniejszej nieco 
pozycji, jaką jest film 
dziecięcy dla dorosłych — 
„Odwiedziny _ prezydenta” 
Batorego reszta to 
przedsięwzięcia nieudane 
choć ambitne („Drugi czło- 


— jak wiele różnorodnych 
czynników wpływa na roz- 
wój lub upadek, sukcesy 
lub pomyłki zespołu. A 
jednocześnie — jak trud- 
no jest postawić zespół 
znów na nogi, tchnąć weń 
nowcgo ducha, wyznaczyć 


sensowny kierunck i trzy- 
mać się go. 

Wohl 
wiele 


ma niewątpliwie 
danych, by  przy- 
SYRENIE jej mar- 
kę. W zamieszczonej obok 
wypowiedzi słusznie zwra- 
ca uwagę na moment, któ- 
ry pomijali dotychczas je- 
go poprzednicy, zabierają- 
cy głos na tych lamach 
mówi o sprawie wzajemne 
go oddziaływania, poczucia 
odpowiedzialno: 
nia. które powinno łączyć 
członków zespolu i jego 
ierownictwo; przenosi 
tym samym punkt ciężko- 
ści problematyki zespołów 
także w sferę moralną. I 


chyba jak _ najbardziej 
słusznie. Nie chcemy, żeby 
rosnąca "machina naszej 
produkcji  zamieniała się 


w coraz Tepiej — ale bez- 
dusznic, automatycznie 
sterowaną "fabrykę  fiłmo- 
wej konfekcji. Chodzi więc 
0 atmosterę, o klimat panu- 
jący w zespołach, a w 
konsekwencji także o to, 
by nie jcżyły się one przy 
każdej próbie poddania ich 
poczynań ocenie i krytyce. 

1 dlatego, gdy Wohl mó- 
wi o sprawie zaufania 
wśród realizatorów — mo- 
ję żemy tylko dodać, że zau- 
faniem darzy go także 
widz i krytyk, 


wiek”), lub bardzo nieuda- 
ne, pozbawione wszelkiej 
dyscypliny, takie jak de- 
biut dobrego skądinąd do- 
kumentalisty Możdżeńskie- 
go („Zuzanna i 

Niepowodzenia 
NY. której nieudane 
my walnie przyczyniły s 
do obniżenia lotu calej 
naszej produkcji ostatnich 


BIAŁY NIEDŹWIEDŹ 


cą 


Z | anim powiem o zdo- 
Z) byczach i manka- 
= mentach naszego mo- 
delu kinematografii — parę słów 
o idei zespołów. Wartość ich 
polega przede wszystkim na zde- 
centralizowanym zdobywaniu 
tekstów literackich oraz na stwo- 
rzeniu młodym  reżyserom ta- 
kich warunków pracy artystycz- 
nej, które ułatwiają realizację 
Jilmów przy stałej opiece nad 
ich rozwojem twórczym. Mówi 
się o potrzebie wspólnego stylu 
pracy zespołowej, Nie tyle waż- 
ny jest z góry założony styl, ile 
nastrój wzajemnego zaufania 
między członkami zespołu a jego 
kierownictwem, Nastrój taki 
stwarza coraz to lepsze warunki 
pracy artystycznej, usuwa jakieś 
nieokreślone lęki, wynikające 
nieraz ze świadomości samotne- 
90 działania. 

Jednym z naczelnych zadań 
kierownictwa zespołu jest współ- 
praca z pisarzami. Winna ona 
polegać — z jednej strony — na 
pewnego typu akwizycji wobec 
autorów, z drugiej zaś — na po- 
mocy dla pisarzy, którym poma- 
ga świadomość, że to, co piszą, 
przeznaczone jest dla konkretnej 
produkcji. Zadaniem zespołu fil- 
mowego jest troskliwe i umie- 
jętne korzystanie z umiejętności 
dramaturgicznych, zdolności do 
sondażu społecznego i wrażli 
wości na kształt losów ludzkich, 
które to walory przynosi pisarz 
filmowi. Również bezpośrednia 
praca z przyszłym reżyserem fil- 
mu i możliwie wczesna życzli- 
wa krytyka może usunąć wiele 
niepowodzeń — zarówno w mo- 
mencie oceny scenariusza przcz 
"szersze, obiektywne grono, jak i 
podczas realizacji filmu. 

— W jakim stopniu — pana 
zdaniem — założenia te spraw- 
dziły się w praktyce? 

— Zespoły przyniosły tak 
znaczny wzrost ilościowy i jako- 
ściowy produkcji, że niepotrzeb- 
ne jest szukanie dodatkowych 
argumentów przemawiających za 
celowością ich istnienia. Ten ży- 
wiołowy wzrost produkcji mo- 
źliwy był, między innymi, dzię- 
ki lepszym warunkom współpra- 
cy z pisarzami. Dzięki zespołom 
— i tylko w warunkach pracy 
zespołowej — mogło powstać 
tyle wartościowych debiutów fi 
mowych. Ilość i jakość debiutów 
naszych młodych kolegów jest 
zjawiskiem wyjątkowym w skaii 
światowej. 


Sumując — za największe zdo- 
bycze pracy zespołowej uw 
źam opiekę nad debiutantami 
lepszą współpracę z literatam: 


— Czy to znaczy, że nie widzi 
pan żadnych braków tego mo- 
delu? 


— Za największą wartość ze- 
społów uważam pracę artystycz- 
ną. Jest jednak pewien dość 
istotny mankament utrudniający 
tę pracę. Wynika on z warun- 
ków, w jakich zespoły powsta- 
wały: zamiast na zasadach wza- 
jemnego zaufania — tworzyły się 
nieraz w sposób przypadkowy, 
a nawet pod wpływem koniun- 
ktury. W niektórych przypad- 


kach ludzie współpracujący ze 
sobą przystosowali się do no- 
wych warunków, w innych — 


do dziś trwają nieporozumienia, 
istnieje brak zaufania do kie- 
rownictwa; ogranicza to _współ- 
pracę do spraw czysto formal- 
nych. 

Ukształtowanie się zespołów 
w myśl założeń zbliżonych do 
ideału jest możliwe tylko na 


POŻEGNANIA 


przestrzeni dłuższego okresu cza- 
su. Sądzę więc, że z biegiem lat 
nastąpi poprawa, 


Ze spraw pozaartystycznych — 
najtrudniejsze jest zagadnienie 
struktury organizacyjnej zespo- 
łów; istniejąca — nie gwarantu- 
je dobrego funkcjonowania tej 
machiny. Zespoły obciążone są 
całym balastem spraw admin 
stracyjno-finansowych przy jed- 
noczesnym daleko idącym ogra- 
niczeniu ich kompetencji w tej 
dziedzinie. Potrzebna jest konse- 
kwencja: albo należy odciążyć 
zespoły od tych spraw — zacho- 
wując ich samodzielność  arty- 
styczną, albo trzeba wyposażyć 
kierownictwo zespołu w pelną 
samodzielność także w sprawach 
finansowych. 


Mnie osobiście badziej odpo- 
wiada pierwsze rozwiązanie, bo 
— jak powiedzialem — najwięk- 
szą wartość zespołów widzę w 
pracy artystycznej, z zachowa- 
niem tego stopnia samodzielno- 


ści ekonomicznej, który jest nie- 
cdzowny w codziennej pracy. 
Jednak główny tok spraw admi- 
nistracyjno-finansowych _ winno 
przejąć przedsiębiorstwo jedno- 
czące zespoły. 


tkałam się z opinią, że 
ocen scenariuszy powo- 
duje niepotrzebną dwustopnio- 
wość w kierowaniu tekstów _ li- 
terzckich do produkcji 


— Nie jestem przeciwnikiem 
tej dwustopniowości; oceniam ją 
jako — dodatkowy obiektywny 
sprawdzian wartości tekstu lite- 
rackiego. Jest to na pewno do- 
datkowa organizacyjna trudność, 
ale — moim zdaniem — korzy- 
ści płynące z tego systemu są 
większe niż jego braki. 


— Mówił pan ogólnie o zespo- 
łach, jako o modelu orzanizacyj- 
no-artystycznym. Czy te uwagi 
odncszą się również do kierowa- 


nego przez zespołu SY- 
RENA? 

— Mówiłem o tych sprawach 
raczej z punktu widzenia pra- 
cownika, niż kierownika arty- 
stycznego, bo fukcję tę sprawu- 
ję stosunkowo krótko — od 1 
stycznia 1961 r. W pierwszym 
roku działalności stanąłem wo- 
bec konieczności doprowadzenia 
do końca zamierzeń poprzednie- 
go kierownictwa. 

Teraz dopiero realizowane są 
moje własne zamierzenia: reż. 
Jan Batory rozpocznie wkrótce 
realizację sensacyjnego — filmu 
„Ostatni kurs według scenariu- 
sza Macieja Słomczyńskiego, reż. 


pana 


Janusz Morgenstern realizuje 
„Dwa żebra Adama", reż. Kon- 
rad Nałęcki — „Mansardę*; go- 


towy jest mój własny film „Tro= 
je i las". Jeżeli można zastoso- 
wać pewne etykietki, to trzy z 
tych filmów dzieją się współcze- 
śnie, a jeden jest udramatyzo- 
waną biografią artysty, A teraz 
zamierzenia na przyszłość: pozy- 


cją w pewnym sensie „sztanda- 
rową* dla zespołu będzie w ro- 
ku 1963 „Wiana* według scena- 
riusza Jerzego Pomianowskiego 
— współczesny film rozgrywają- 
€y się na wsi. Pozycja ta lączy 
w sobie wielkie wartości spo- 
leczne z doskonałym kształtem 
artystycznym. Dalsze tematy — 
to dwa interesujące scenariusze 
Andrzeja Szczypiorskiegoo, dwa 
scenariusze Andrzeja Mandalia- 
na; Janusz Chudzyński przygo- 
tawuje scenariusz dramatu, któ- 
Tego akcja rozgrywa się na po- 
kładzie statku rybackiego, Am- 
broziewicz i Rowiński piszą sce- 
nariusz o nauczycielce atakowa- 
nej przez małomiasteczkową kli- 
kę. Adolf Rudnicki przygotowuje 
wraz z reż. Konradem Nałęckim 
scenariusz według swego o0po- 
wiadania „Koń*. 

Interesuje nas także realizacja 
filmów telewizyjnych; przygot 
wujemy więc teksty | literackie, 


które można by wykorzystać dla 
telewizji gdy zostaną ostatecz- 
nie wyjaśnione sprawy tema- 
tyczne i finansowe związane z 
tą produkcją. 

— Czy w waszym zespole bę- 
dą nowe debiuty? 

— Niestety, pewne zarządzenia 
utrudniają w tej chwili powi 
rzanie filmów debiutantom. Sq- 
dzę jednak, że ze względu na 
szczególną sytuację zespołu (nie- 
dawna zmiana kierownictwa) 
będziemy mogli uzupełnić twór- 
cze kadry SYRENY reżliserami- 
detiutantami. Jest to chyba naj- 
słuszniejszy sposób uksztaltowa- 
nia zespołu według założeń. ja- 
kie sobie stawiamy. Sądzę, że 
właśnie filmy telewizyjne mogą 
być wartościowym — sprawdzia- 
nem — możliwości debiutantów 
Przy minimalnym ryzyku finan- 
sowym. 


Rczmawiała: 


ELŻBIETA 
SMOLEN-WASILEWSKA 
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ytunle na pozór absurdalne 
P Obywatel Kane" — jeden 
wybitniejszych _ fitmów 


Wellesa! Ale jaki był udzial Wellesa 


nowy film amei 


gy ia” Loscya. ktorego pre- 


miera odbyła się niedawna w 
Paryżu. przyjety zostal chłod< 
no zarówno przez publiczność 


jak 1 krytykę, Swiadczą o ty 


by tytuły recenzji: 
rada bez: rozwiązań 
prowokacja”, ..Dzieło 

ale co najmniej w polowie 
nieud To nie Losey — 
tylko Vadim*, itp. 

Tygodnik „Les Lettres Fran- 
GilisOs" zysiając z krótkie- 


£o pobytu reżysera w Paryżu 
zwrócił się do niego z  pyta- 

co sądzi o swym filmie 
fragnienty odpowiedzi Lo- 


Praca nad „Evą” była bar- 
dzo trudna, ale dała imi dużo 
satysfakcji. Historyjka, którą 
aczerpnątem powieści Ja: 
Hadleya Chase, jest w 
y banalaa. Cho- 
dziło mł yłównie o pokazanie 
jak układają się, a racze) Jak 
moga ułożyć się stosunki po- 
lężczyzną a kobietą, 
ydy osobowość moralna oboj- 
ga zostaje ukształtowana przez 
odmienne wychowanie: Eva 
jest kobietą lekkich  obycza- 
jów, jej partner — typowa an- 
gielskim ascetą i purytaninem 
Tak więc zmieniają się role 
między kobietą i mężczyzną: 
bohaterka zachowuje się swo- 
bodnie, ..po męsku”, podczas 
gdy bohater wstydliwie ukry- 
prawdziwe  uczncia, 
swą siabość. 


między 


także autorem komi 
uważano, że de wszystkim 
tilimem nie- szcze 
autorskim. w _ dramaturgiczną. 


Gkresu  scenzrlusza 


Odrzucają go 


wizerunek, Wy- 
przynajmniej 


winna przemówić do 
kich. Próbowałem wydobyć ze 
Wenecji) maksimum poezji%i 
zabarwionych 
żadną nutką 
mentalizmu. 
brzydotę stosunkój 


Zderzyłem więc 


Czy był kie 


z: pięknym, zimowym  pejza 
żem Wenecji, „młasta, w któ- 
rum chcłałoby się umrześ z 
zachwytu 


Mówię o 1. poezji 
o przeci Eva jest przede 
wszystkim Klinicznym — stu- 
dium charakterów i postaw 


ludzkich. Starałem się pod 
tym względem osiągnąć ma- 
ksimum prostoty t klarownoś- 
ci. Obawiając się, te widz mo- 
ie zaangażować się zbyt emo- 
cjonalnie w akcję [filmu 

gdziekolwiek istniała takie 
niebezpieczeństwo, natychmiast 
przerywałem płynny tok nań. 
Chodziło mi o wywoła- 
mie w widzu innej, jakościo- 
wo wyższej emocji, zrodzonej 
z estetycznego odczucia | re- 
fleksji. Podobnie jak Brecht, 
uważam, że gdy emocje zabi- 
jają myśli — r 


ser przegru- 


Brechta studiuję od dwu 
dziestu : górą lat. W latach 
1946—47 pracowałem : nim i 
teatrze nowojorskim naa _ in 
scenizacją Jego „Życia Gali: 
leusza”, z Charlesem Lauv] 
nem w roli głównej. Sądzę, 
że wiele nauczyłem się od te- 
go gentusza tentru — przede 
wszystkim. bu nie ulegać żad: 
nym teoriom, nie wiązać so- 
bie rąk żadnymi dokr”ynami 
Być mote, iż w przyszłym ro- 
ku — przy poparciu żony pl- 
sarza, aktorki Heleny Weigel 
— uda mi się zrealizować film 
o Galiieuszu, w oparciu 0 
sztukę Brechta. 


jest dziełem zna- 
także prze- 


m wszystke 
gc reżysera. 


ną newaterską konstrukcję 


Jeanne Moreau gra tytułową rolę w filmie 


Ostatnio w angielskim kwaktalniku 
Sight and Scund" uk 0b- 
szerny wywisd z Jolneia  Housnia- 
nem — pisarzem. scenarzystą. nuto- 
rem wielu adaptacji nimowych, t 
lewizyjnych i radiowych. Jego WY- 
pewiedź rzuca dość sensacyjne Świa- 
tło na autorstwe ane” 
— Bylifmy razem 2 Wellesem — 
pisze Hcusman — założycielami 


1 wspólnikami teatru  „Mercury"; 
poza tym Orson robil swoje słucho- 
wiska radiowe. Po skandalu z „Ludź- 
mi z.Marsa* (audycja, która spo- 
wodowała w roku 134 panikę w 
Stunach Zjednoczonych) zyskał świa- 


Scena z filmu „Obywatel Kane" re- 
zyserowanego przez (rsona Wellcsa 


tową sławę | został natychmiast za 
proszony do Hollywoodu, Pojec 
łem z nim jako jego wspólnik... 
Potem powróciiem do Nowego Jor- 
ku, a Orson próbowali znależć w 
Holiywoodzie Jakiś temat. Mieliśmy 
wówczas wspólnego przyjaciela Her- 
mana Mankiewicza, słynną postać 
holiywoodzką. Wyrzucony ze Wszysi 
kich wytwórni, pracował z nami nad 
sluchowiskami radiowymi. Pewneko 
dnia Orson przyjechal do Nowego 
Jorku i powledział mi, że Mankle- 
wicz przyszedł do niego z pomy- 
stem fllmu: miała to być wielopłasz- 
czyznowa opowieść o „królu prasy 
amerykańskiej* — Randolphie Hear- 
scie, Orson mialby ją reżyserować 
i zagrać główną rolę. Prosli, żebym 
współpracował z Mankiewiczem nad 
scenariuszem. Zgodzilem się. Urządzi- 
liśmy się z Mankiewiczem na far- 
mie wynajętej niedaleko Hollywoodu. 
On pisal, ja przygotowywalem Sce- 
nopis. Raz Orson przyjechał i zjadl 
z nami obiad. Po trzech miesiącach 
wróciliśmy do Los. Angeles z 220 


stronieami 
ry potem 
lem Kane' 


To jest 
że Welles 
własnaręcz 
zresztą | | 
które poti 
kiem ada 
nariusz „I 
lem Mank 
cia i strul 
cała dran 
stowska”; 
polityczna 
ją przez 
jedynej pi 
rzył w i 
film. Dyn 
we efekty 
wizualne, 
Kane" jeć 
świata — 
Welles... 


Orson ji 
darzonyn: 
Kane" 20 
mlą tak 

uplywając 
tości tego 


Pra: 
koby 
miał 
renin 
współ 
dzieck 
byłby 
roli 
wystą 


* Josepha Lostyn 


| scenariusza „Kane”, któ- 
nazwany „Obywate- 


delikatna sprawa. Wiem, 
wydaje się, że sam, 
ie napisal „Kane”, jak 
wszystkie inne scenariusze, 


'm realizował — z wyjąt- 
acji Szekspira. Ale sce 
kane* był w istocie dzie- 


Jewicza. Jego byla koncep- 
tura filmu; jego była owa 
tyczna „mitologia hcar- 
jego byla wreszcie wiedza 
1 dziennikarska. Zdobywał 
potem przeniósł do 
ważnej pracy, którą stwo- 
yciu. Ale Orson nakręcił 
amika, napięcie, blyskotli- 
filmowe — owe odkrycia 
które czynią z „Obywatela 
en z największych fllmów 
o oczywiście czysty Orson 


't artystą niezwyklym, ob- 
siłą maziczną. „Obywatel 
tał wypeiniony jego ma- 
rdzo t tak trwale, że 
(czas stale podnosi wa: 
filmu. (m) 


hodnia podaje. ja- 


w najbliższym czasie 
wstać film „Anna Ka- 
(zrealizowany we 
odukcji włosko - ra- 
j. Reżyserem filmu 
Grigorij Czuchraj, w 
tułowej miałaby zaś 


ć Alida Valli 


Jany 
lichaela 
acoyannisa 


łeżyser grecki Michael 
coyannis, po sukcesie 
Ktry* na festiwalu w 
nnes, zamierza przenieść 
ekran inne utwory 
pidesa —  „Iflgenie w 
urydzie* oraz „Oreste- 


/ Belgi 


elsijski dokumentalista 
nz Buynes naktęch ś1 
ometrażowy [lim „„Wal- 
my o swe prawa”, po- 
eony  demonstracjom 
otników przeciyko req- 
vi premiera Eyskensn 
re miały miejsce w la- 
h 1960-61 


czyli dy skusja 


© sądownictwie 


nictwa, wymiaru sprawiedliwości. Chciałbym st 
ndrć Cayatte („Sprawiedliwości stało się za- SZARY OAI L DU 
ń dość", „Wszyscy  jeseśmy mordercami",  Tdstanowić, jaki wpływ na ostateczny wyrok sądo- 

„Przed potopem”, „Czarna teczka”) powrócił  WV może mieć opinia publiczna. Mój film będzie 
do tematyki sądowniczej. Reżyser kończy cbsenie SIĘ starał pobudzić widza do pewnych refleksji, 


film „Le Glaive et la Balance" (Miecz i 


Anthony Perklas gra w filmie 
„Miecz | waga”, Cayatte'g rolę 
amdrykańskiego "m"ośnika sztu- 
Ki, oskarżonego o_ kidnaperstwo 


Maria Scheli, po kilkuletnim pobycie 
dzie, powróciła do Niemiec Zachodnich 
stępuje obecnie w komedii „Jestem 
którą realizuje Alfred Weidenmann 


tylko kobietą”, 


— Jest to — mówi 
'mężczyzn 
!hony Perkins), 
nartach 


(Jean-Claude _Briaty). 


tekstem do wypou 


waga) 


Reż. Philip 
w_Holly'eoo- 


Aktorka wy. poświęcony 


tytułowej wystąpi 
romansu 
papieża Juliana TI 


ter ostatniego 


— film improwizowany 


<dziemy szmochodem po_ plaży. 

z lewej strony migają kępki za 
„) rośli. z prawej — w «dleglości za 
ledwie kilku metrów, kotluje się Spic- 
nicne morze. Po przejechaniu dzie- 
sięciu kilometrćw przystajemy. Na 
brzegu. w blaskach cieplegn słońca. 
uwija się grupka filmowców. nakrę 
cająca zdjęcia do filmu. fabular 
Film cość niezwykiy. Nie dlatego. 
Że występuje w nim tylko dwoje ah- 
torów. ale dlatego, że nie posia 
scenariusza. Ustaleny zostal jed 
tytuł „Brzeg bez kchca". M 
akcji Rumunia, gdzieś nad Mo- 
rzem Czarnym. Wykonawcy: Mari 
Vcica. lat 21, z zawcdu piosenkarka 
teiewizji rumunskiej, występująca w 
filmie po raz pierwszy, i Eugen Po- 
pita, lat 28. reżyser filmów doku- 
mentalnych. 

— Jest to swego rodzaju ekspery- 
ment — mowi reżyser Mircea Sau- 
can. — Kręcimy film w zupełnej ta- 
jemnicy przed rumuńskimi dzienni. 
karzami. Sądzę. że powinien się udać 
Dyrekcja naszej wytwórni filmów fa- 
buląrnych dałą mi pieniądze i obda- 
rzyla dużą dozą zaufania. 


— Koszt filmu obliczony został na 
blisko milion dwieście tysięcy lei 
(odpowiada to mniej więcej dwom 
milionom złotych). 

Film opowisi» historię dziewczyny 
radzieckiej — mówi dalej reżyser. 
paradujący po pluży jedynie w ko- 
stiumie kąpielowym — która przyje- 
chała do Rumunii w poszukiwaniu 
grobu awezo ojca, poległego tu pod- 


czas działań wojennych. Bohaterka 
poznaje młodego mężczyznę, rodzi się 
między nimi miłość | razem wyjeż 
dżają nad morze. Odtwórezyni złów- 
nej roli, Marina Volca, jest z pocho. 
dzenia Rosjanką. Przed trrema laty 
pozmała Rumuna studiującego w jej 
ojczyźnie i przyjechala z nim do 
Rumunii już jako jego-żona. W fil. 


mie więc — podobnie jak w życiu. 
— A co ze scenariuszem? 
— Improwizujemy na gorąco. 
Frzerywamy rczmcwę. bo operato- 
rzy wełają reżysera na plan. Ty 
Czisem jedna z charakieryzatorek 
wyprowadza Marinę daleko w morze 


Pocztówka 
z Rumunii 


zdejmuje jej plsszcz kapiełowy a ka- 
mety filmują Marinę wychodzącą sa 
mctnie z morza W stroju Ewy 


Przy ckazji zwiedzamy także wy- 

rnię filmową w Bufiea koło Bu- 
karesztu. Jest to wspaniale miastecz- 
kc fllmowe. zbudowane w roku 1959 
na cbszarze 30 hektarów | zatrudnia- 
jące półtora tysiąca ludzi. W tym 


rcku wytwórnia wyprodukuje 12 pel- 
nemetrażowych filmów fabularnych. 
w tym 4 kelcrowe i 5 szerckoekra- 
nowych 

WIKTOR KRYSZCZUKAJTIS 


amerykańskiego 
włoskiego 
(Renato Salvatori) i 

Wszyscy 
o porwanie małego chłopca — ale winę udowod- 
niono tylko dwom spośród nich. Sąd decyduje się 
zamknąć całą trojkę we wspólnej celi — być mo: 


Dunne 
dzie film historyczny 
życiu Michała Aniola, 
Richard Burton („boha- 


Cayatte — 
miłośnika 
nauczyciela 


że w ten sposób latwiej będzie można dojść praw- 
dy. Fabula nie interesuje mnie, jest jedynie pre- 
ledzi na temat systemu sądow- 


nie dając żadnych gotowych odpowiedzi 


realizuje w Hi 


zagra Spencer Tracy 


Reż 
ze 


historia trzech 
sztuki (An- 
jazdy na 
francuskiego kupca 
trzej są oskarżeni 


ZNÓW 
NA EKRANIE 


162 nie_ pamieta Alekxan- 

K dry Sokolowej a him 
Ziemia. wola”, Praskowii 

Lukianowej z 

czyznyć, 


Ona. broni 0j- 
Warwary Wasiliewny 
z „Nauczycielki wiejskiej" czy 
tytułowej roli z „Matki* Doń- 
skiego. Wszystkie te rola gra 
la ludowa artystka ZSRR — 
Wiera Marecka. Tę popularną 
aktorkę widzowie radzieccy 


zobaczą wkrótce znowu w  fll- 
mie 


Wśród dóbrych 
lzowanym w kijowskie 
Wytwórni im. Dowżenki. Jest 
t6 historia huculskiej kolchoż 
nicy Michaliny i wychowywa- 
nej przez nią dziewczynki, któ- 
ra straciła 


ludzi**, 


rodziców Iczas 
ostatniej wojny. Po latach o 
kazuje się, matka dziecka 
żyje: stara kołchożnica znaj 
duje w sobie dość siły, by od 
dać dziewczynkę, którą uwa. 
żała za wlasną córkę, prawo. 
witej matce. 


Wiera Marecka stworzyła w 
tej roli nową wybitną — wzru- 
szającą i prawdziwą — Kreu- 
cię. 


Agonia | 


Elizabeth _Thylor). 


Mircea Saucan omawia z operatorem realizację jednej 
scen improwizewanego filmu  .Brzeg bez końca: 
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Lucyna Winnicka gra tytułową rolę w Jilmie „Pamiętnik pani Hanki" 


wą. Te prze kobieta głupia 
i pusta, © ptasim móżdżku, po- 
zbzwiona nawet cienia jakiejś 
indywidualności. Jej życie jest 
równie bezbarwne. Co pan są- 
dzi o tej postaci? 


— Pani Hanka jest — moim 
zdaniem — portretem przedsta- 
wicielki górnych palskich „dzie- 
sięciu tysięcy", jak gdyby so- 
czewką zbierającą zarówno plu- 
sy jak i minusy tego środowi- 
ska. Dołęga dał — być może — 
w powieści rysunek zbyt jedno- 
stronny, nie wychodzący właści- 
wie poza charakterystykę ero- 
tyczną, ale jest to postać okreś- 
lena psychologicznie. Nie sposób 
ponadto odmówić pani Hance in- 
teligencji i sprytu, umiejętnoś 
znalezienia się w każdej sytuacji. 
Wydaje mi się, że w filmie bę- 
dzie to postać pelna. Oczywiście, 
musiała ona w stosunku do po- 
wieści ulec pewnym zmianom. 
Dolęga prowadzi narrację w for- 
je pamiętnika — my z tego zre- 
zygnewaliśmy. Trzeba więc było 
stworzyć odpowiednie sytuacje, 
by istetne refleksje pani Hanki 
znalazły swój wyraz w filmie. 


Pani Hanka określa się także 
poprzez inne postacie. U źródeł 
jej romansu z Tonnerem tkwi nie 
tylko to, że jest on atrakcyjnym 
mężczyzną, ale w znacznej mie- 
rze i przeświadczenie, że Halsz- 
ka (jej przyjaciółka) nie dorosła 
do tego, by mieć takiego kochan- 
ka. Nie chcemy stawiać pani 
Hanki w złym świetle, piętno- 
wać jej zle obyczaje, „demasko- 
wać" jej rozerotyzowaną naturę. 


Nie sądzę zreszta. by była to ko- 


— Wspomniał pan o Tonnerze 
i Betty. Obie te osoby to szpie- 
dzy. prowadzący działalność na 
rzecz zachodniego mocarstwa. 
Czy nie wydaje się panu, że ca- 
ła ta opowiastka szpiegowska od- 
grywająca w powieści rolę wcale 
nie drugorzędną — jest dla dz 
siejszego widza naiwna i miej- 
scami groteskowo śmieszna? 


— Wątek szpiegowski został 
zachowany w filmie, stracil jed- 


my go do właściwych rozmia- 
rów — nie on jest ważny. 


ząc o „Pamiętniku pani 
pednoszono często dema- 
colityczny charakter 
tej powieści. Dzisiaj stwierdze- 
ria takie wydają się mocno prze- 
sadzone. Krytyka sfer rządzą- 
cych — sprowadzająca się do 
zarzutu, że ludzie ci mieli pie- 
niądze i lubili się bawić — jest 
dalece niewystarczająca. Coś, co 
mcżna by nazwać „krytyką istot- 
ną* znajduje swoje odbicie 
właściwie jedynie w postaci Ja- 
cka, męża pani Hanki, dyploma- 
ty, pracownika MSZ. 

— Również w filmie chcieli- 
byśmy poprzez tę postać usto- 
sunkcwać się do pewnych spraw 
natury politycznej. Wskazać, na 
przykład, na fatalną ówczesną 
orientację zagraniczną, na ową 
wyabstrahowaną wielkomocar- 
stwowość i księżycowe kombina- 
cje. Zresztą Jacek — nie tylko 
on — hołduje tym koncepcjom 
w najlepszej wierze. Dzisiaj ma- 
my już do tych spraw właściwy 
dystans, dzisiaj mogą nas one 
nawet bawić, choć nieraz i skó- 


Dlaczego realizuje pan 
„PAMIĘTNIK PANI HANKI? 


— pytamy 


reżysera 


STANISŁAWA 


LENARTOWICZA 


erem Stanisławem Le- 
rtowiczem (nowela ko- 

larska w „Trzech startach*, 

„Zimowy zmierzch”, „Spot- 

kani: „Pigułki dla Aure- 
Mi* „Zobaczymy się w niedzie- 
lę*, ..Nafta") rozmawiam w War- 
szawie, gdzie realizowane są nie- 
które sceny plenerowe .„Pamięt- 
nika pani Hanki*. 

— Powieść Tadeusza  Dołęgi - 
Mostowicza — zaczynam — bu- 
dzi we mnie zastrzeżenia, nawet 
opory. Jest przecież dosyć banal- 
na, myślowo prymit: „ nieod- 
krywcza. W niejednym miejscu 
przypomina do złudzenia dzieła 
pani Courths-Mahler czy naszej 
rodaczki Mniszkówny. Musi pan 
być jednak odmiennego zdania 
skoro przenosi pan „Pamiętnik* 
na ekran? 

— Zacznę od nie ulegającego 
dła mnie wątpliwości stwierdze- 
nia, że autor powieści — Dołęga- 
Mostowicz — jest dostawcą lite- 
ratury rozrywkowej. literatury 
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drugiego rzutu. Z tym, że jest 
m — literatu- 
ra przyzwoita, wcale nie najgor- 
szego rzędu. Cenię u Dołęgi prze- 
de wszystkim bystre, trafne spoj- 
rzenie na środowisko, które opi- 
suje, na ten przedwojenny dzie- 
sięciotysięczny „zwierzyniec ludz- 
ki*. Powieści Mniszkówny były 
romansami z wyższych ster, w 
których te sfery idealizowano. 
Dołęga tego nie robi. Nie chłosz- 
cze co prawda biczem, nie jest 
Katonem, ale zachowuje dystans 
do tych, o których pisze. Na tym 
połega cały smak i wdzięk „Pa- 
miętnika pani Hanki". O zacho- 
wanie tego dystansu staramy Się 
także w filmie. Sama fabuła byla 
dla Dołęgi „rybką”, pretekstem. 
Stwarzał najrozmaitsze, komicz- 
ne czy pełne grozy sytuacje, 
przez które przeprowadzał swoją 
bchaterkę, obserwujac jej zacho- 
wanie, reakcje, mentalność 

— Pani Hanka jest jednak oso- 
bą w gruncie rzeczy  niecieka- 


Reżyser Stanisław Lenartowicz (z lewej) w rozmowie ze statystą. Autorem 
zdjęć (szeroki ekran) jest Antoni Nurzyński, kierownikiem produkcji — 
Tadeusz Karwański. Film powstaje w zespole realizatorskhm KADR 


bieta niemoralna — to raczej ko- 
bieta amoralna. 

© ile Halszkę traktuje jako 
przeciwnika niegroźnego, o tyle 
Betty jest poważnym konkuren- 
tem. To już kłusownik, grasują 
na jej terenie łowieckim, kobi 
ta, która chce jej odebrać męża 
(jak wiadomo — Jacek jest w 
pewnym stopniu bigamistą, a 
Betty jego pierwszą żoną). 


ra cierpi Zresztą ówczesne 
koncepcje polityczne dochodzą w 
lilmie do głosu nie tylko po-| 
przez postać Jacka. W równej 
mierze, choć w sposób pośredni, 
poprzez postać pani Hanki, któ- 
ra nie orientuje się zupełnie w 
sprawach politycznych między- 
narodowych. Gdzieś zasłyszała 
coś o dostępie do Morza Czar- 
nego. sądzi, że wie, o co chodzi 


SUMIK 


Zdjęcia — ROMAN 


Leon Niemczyk odtwarza postać hrabiego Toto, 


Brzeskiego. Widzimy ich =podczas 


— bez zrozumienia i zastanowie- 
nia wypowiada się na ten temat. 
Zaimponować może tylko Halsz- 
ce, nikomu więcej. Chcielibyśmy, 
by to w jakiś sposób odbijało 
panujący wówczas mętlik w na- 
szej polityce zagranicznej. 


Wracając jeszcze do Jacka, W 
powieści jest to postać ledwie 
zamarkowana, w filmie — bę- 
dzie bardziej konkretna. Nie 
chcielibyśmy robić z niego głup- 
ca. Jego postępowanie określa z 
jednej strony działalność dyplo- 
matyczna, z drugiej — tradycja 
szlachecka. Ożenił się z Hanką. 
ponieważ rozszerzyły się tym sa- 
mym jego koligacje. Zaakcepto- 
wał jej styl życia i imponuje 
mu nawet, że ma ona tak wielu 
adoratorów. Przypisuje jej zresz- 
tą przede wszystkim funkcje „de- 
koracyjne”, 


W filmie Jacek jest od same- 
go początku szantażowany przez 
Betty, która, w zamian za prze- 
milczenie faktu ich małżeństwa, 
żąda przekazania tajnych doku- 
mentów państwowych. Jacek w 
gruncie rzeczy mniej boi się 
skandalu towarzyskiego, więcej 
zawodowego. Traktuje bowiem 
swoje stanowisko bardzo poważ- 
nie, 


— Chciałbym zadać panu te- 
raz — chyba zasadnicze dla zro- 
zumienia samego filmu i pań- 
skiej koncepcji adaptacyjnej — 
pytanie. Dlaczego uznał pan za 
Ważne dla widza 1962, a raczej 
1563 roku te wszystkie sprawy, 
te postacie, to środowisko? 


— Zainteresowała mnie — a 
sądzę, że i widzów zainteresuje, 
szczególnie jedna sprawa. Boha- 
terami „Pamiętnika” są ludzie, 
nasi rodacy, którym ówczesny 
ustrój stworzył specyficzne wa 
runki; do szybkich awansów 


zdzisław Maklakitwicz 
konnych na  Stużewcu 


wyścigów 


wystarczył, na przykład, odpo- 
wiedni cenzus majątkowy. Lu- 
dzie ci wykonywali polecenia 
(nie robię przecież filmu o rzą- 
dzie) w sytuacji, kiedy brak by- 
ło ogólnego programu. To po- 
zwalało im się „ślizgać”, to 
zreszią — wraz ze świetnymi wa- 
runkami finansowymi, jakie im 
stworzono, wykoleiło ich i do- 
prowadziło ostatecznie cały kraj 
do katastrofy wrześniowej. Nie 


chciałbym szydzić z tych ludzi 

jest mi ich przede wszystkim 
żal. Sądzę, że w innych warun- 
kach byliby to pożyteczni, war- 
tościowi łudzie i obywatele. Pa- 
ni Hanka — osoba inteligentna, 
choć pozbawiona szerszej wie- 
dzy — nie musiała jednak być 
w tamtych warunkach mądrzej- 
Sza, nie musiała także mieć wy- 
rzutów sumienia, że jest społecz- 
nie niepożyteczna. _ Dotychczas 
albo demaskowano, albo ośmie- 
szano tych ludzi. Chciałbym uni- 
knąć tych skrajności, Chciałbym 
również — jeżeli mi się uda — 
podważyć pokutującą jeszcze le- 
gendę o „złotych czasach* okre- 
su międzywojennego. Legenda ta 
jest żywa szczególnie wśród 
tych, którzy przeżywali wtedy 
swą mlodość, pierwszą miłość — 
„najpiękniejsze lata swego ży- 
cia”. Ale ta prawda nie jest 
prawdą obiektywną. 


— A jaka będzie forma filnu? 


— Przede wszystkim mausieli- 
śmy — o czym już wspomni 
lem — zrezygnować z opowiada- 
nia w pierwszej osobie. W takim 
bowiem wypadku  nastąpiłoby 
całkowite  solidaryzowanie się 
widza z bohaterką, co uniemo- 
łoby zachowanie konieczne- 
go dystansu. Film prowadzony 
jest zgodnie z temperaturą opo- 
wiadamia pani Hanki, ałe tak. by 
nasz dystans do niej i jej part- 
nerów był wyraźny. Przez cały 
czas chcemy, w sposób dyskret- 
my. komentować, wypowiadać 
nie dosłownie!) nasze zdanie. 
Ułatwiają nam to zresztą - 
komite odnośniki, dopiski Dołę- 
gi-Mostowicza. Pisarz pokpiwa 
w nich z pani Hanki, robi to co 
prawda bardzo szarmancko (z 
tego tonu zrezygnujemy), ale 
jednak to robi. Film nasz nie 
ma być utworem satyrycznym 
czy komediowym. Ma to być 
film lekki, e pewnym charakte- 
rze iro! 


sprawa — to roz- 

inscenizacyjne. Z. tego, 
co powiedzialem. wynika, że od- 
biegając od pełnej subiektyw 
zacji, chcemy jednak  pozost: 
wierni reakcjom pani 


Chcemy także rozszerzyć nieco 
kąt widzenia naszej bohaterki, 
pokazując (nie natrętnie), że ten 
krąg, który zatacza jej oko, nie 
iest kręgiem obiektywnym, że 
istnieją jeszcze inni ludzie i 
ne „sfery*. Robimy to, Gczywi. 
ście, na zasadzie drobnych prze- 
lotnych obserwacji. Nie możemy 
bowiem — pozostając wierni pi- 
sarzówi — wprowadzać elemen- 
tów innego. obcego tej powieści 
świata, 


— Szeroki ekran odda tu chy- 
ba panu nieocenione usługi? 

— Tak. Szeroki ekran pozwoli 
nam budo obraz wielopla- 
szczyznowy. W tym samym cza- 
sie, gdy na pierwszym planie 
toczy się akcja „serio*, w tle 
mcżcmy ją dyskredytować, ko- 
mentować. Oczywiście, jest to 
w pewnym stopniu możliwe i 
przy ekranie standardowym (moż. 
na przecież pointować nawet 


drgnięciem kamery), ale stosując 
mamy 


szeroki ekran, znacznie 
większe możliwości, Spełnia on 
także swoją roję (niejako pojem- 
neściową) w scenach, w których 
prezentujemy styl życia naszych 
bohaterów, jego blichtr i roz- 
mach. W samym prowadzeniu 
narracji szeroki ekran nie ma 
wielkiego znaczenia. W każdym 
bądź razie nie udało mi się od- 
kryć jego zagadki. 


— Z konstrukcji powieści, a 
przede wszystkini z tego, co pan 
dotychczas powiedział, wnoszę, 
że film zbudowany będzie kla 
sycznie, tradycyjnie, Czy oznacza 
to zaniechanie przez pana no- 
wych poszukiwań dramaturgicz- 
nych? 

— Najbardziej właśnie martwi 
mnie to, że „Pamiętnik pani 


Hanki" będzie taką historyjką 
do oglądania, w której wszystko 
się zawiązuje, do czegoś zmierza 


i potem się jakoś kończy. Mam 
jednak nadzieję, że mój tempe- 
rament i doświadczenie nie po- 
zwclą mi być tak poprawnym i 
nie sprowadzą calego filmu do 
inscenizacji i rzemieślniczego 
sklejania taśmy. 


Rozmawiał 
STANISŁAW JANICKI 


Lucyna Winnicka (pani Hanka) t Andrzej Łapicki (jej maż — Jacek) 
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ktorem-praktykiem, że ma za sobą twardą szkołę życia. Postar: 
się rozwinąć te lakoniczne stwierdzenia, 

Urodził się przed 1 laty w syberyjskiej wsi pod Tomskiem, w rodzinie 
wywodzącej sie polskich zesłańców. Wybucha wojna, Ojciec Smoktunow- 
skiego ginis w pierwszych miesiącach; wkrótce i syn przywdziewa żolnierski 
mundur. Wzięty do niewoli pod Żytomierzem, ucieka po miesiącu, dostaje 
się do oddziału partyzanckiego — i wraz z nim wraca w szeregi Armii 
Czerwonej. Walczy w Potśce psd Warszawą, Modlinem, Gdynią 1 Gdań- 
sklem — koniec woiny zastaje go w. Berlinie. 

Jego pierwszą sceną jast teatr w Krasnojarsku, Mówi, że dostał się tam 
przez przypadek — potrzebowano wlaśnie statystów, mlodych mężczyzn. 
Wkrótce powierzają mu małe rólki, zdobywa uznanie, lecz po pół roku — 
wskutek nieporozumień — traci pracę. Rozczarowany do zawodu aktorskiego, 
chce studiować leśnictwo, ale Insy rzucają go do położonego za kręgiem 
polarnym — Norljska. Tam, w najbardziej na północ położonym teatrze 
śwlata (70 równoleżnik), gra w ciągu czterech lat 40 ról, przeważnie z rosyj- 
skiej klasyki. To jest właśnie ta praktyka Smoktunowskiego, o której mówią 
reklamówki. Nie miał ładnej szkoły aktorskiej, żadnego artystycznego kie- 
1ownictwa, wszystko zdobywał sam, często szukając po omacku. 

Droga Smoktunowskiego na wielkie sceny wiola poprzeź lata pracy w pro- 
wincjonalnych teatrach Północy i Południa. Sławne sceny dlugo zamykały 
przed nim podwoje. Kiedy demonstrował swój własny styl kry, mówiono 
mu, że to prowincjonalne, a kledy starał się naśladować kóregoś z asów 
daneo teatru — stwierdzano, że aktor takiego genre'u nie jest im potrzebny. 

Rok 1957. Smoktunowski gra księcia Myszkina w „ldlocie” Dostojewskiego, 
w leningradzkim Wielkim Teatrze Dramatycznym. ieacia ia przeszła do 
legendy teatralnej. W tym czasie zaczyna pracę w flimie — rolą w „Zaboj 
stwie przy ulicy Dantego” Michaila Romma, Potem gra kolejno w czternastu 
filmach, m. in. roztarknionego malematyka w filmie „W okopach Stalin- 
gradu”, kierownika ekspedycji geologicznej w wysłanym liście" Kalato- 
40wa, Juliusza Fuczika w „Drodze w nieśmiertelność”, złotego młodzieńca 
w „Roku przestepnym”. 

Uwleńczeniem dotychczasowej twórczości filmowej Smoktunowskiego jest 
zdumiewająca kreacja fizyka Kulikowa w „Dziewięciu dniach jednego roku" 
Romma. 


WAEŻ reklamowych biogratiach można o nim przeczytać, że jest 


ZAUFANIE DO WIDZ 


ZA, Pierwsża — to staranny dobór 


SZACUNEK DLA AUTORA właściwych środków wyrazu 
aktorskiego, takich które pozwa- 
moktunowskiego uważa się lają w maksymalnym stopniu 


za jednego z czołowych 

przedstawicieli nowoczesnego 
stylu gry aktorskiej. Oddajmy 
mu głos; 

— Sztuka intelektualna. współ- 
czesność w sztuce, aktor współ- 
czesny i intelektualny — to po- 
jęcia złożone i obszerne. W swo- 
jej pracy staram się stosować 
trzu zasady. 
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wydobyć wewnętrzny sens kreo- 
wanej postaci. Potrzebna jest tu 
żelazna konsekwencje; jeżeli de- 
cyduję się na jeden ż tych środ- 
ków, odrzucam wszystkie pozo- 
stałe. Druga zasada — to glę- 
boki szacunek i zaufanie do u' 
dzu, wiara w jego inteligencję. 
Widz jest mądrzejszy niż się po- 
wszechnie uważa. potrafi odróż- 


nić prawdę od fałszu, powierz- 
chowność od _ głębszej myśli. 
Trzecia wreszcie — to szacunek 
dla autora i jego dzieła. Myśl 
jormułuje autor, aktor nie po- 
winien jej zmieniać, może tylko 
maksymalnie ją rozwinąć i po- 
głębić, wzbogacić przy pomocy 
właściwych sobie środków inter- 
pretacji. Dlatego też nawet naj- 
większy aktor nie uratuje źle na- 
pisanej roli. 


JAK PRACOWALEM 
NAD IDIOTĄ"? 


niaź Myszkin jest wzor- 
cem prawdy, dobra i 
wszystkiego, co światle 
Nie należy jednak czynić z niego 
świętego, tak jak odczytał tę po- 
stać reżyser Pyriew w swojej ek- 
ranizacji, co miało duży wpływ 
na kreację Jakowlewa w tym fil- 
mie. Mój „Idiota” to człowiek nie 
zepsuty pieniędzmi i cywilizacją, 
naiwny i czysty. przeciwstawia- 
jący się światu zła. Wydawało 
mi się. że w ten sposób zbliży- 
łem się do myśli Dostojewskiego. 
Rola ta wymaga od aktora 
wielkiej siły: jeżeli jej brak, 
wówczas Myszkin staje się tylko 
neuraste: m. Dlatego też po- 
stać tę powinien grać człowiek 
zupelnie zdrowy moralnie i fi- 
zycznie. Grałem w „ldiocie” 107 
razy i tylko 7 razy byłem z sie- 
bie zadowolony. 


WSTR: 


IĘŹLIWOŚĆ 


ajwięcej wysiłku wło- 
yłem w przygotowa- 

nie roli gecloga Sab 
nina w  „Niewysłanym liście" 
Prawdę mówiąc nauczyłem się 
tego zawodu. sądzę, że mógłbym 
nawet prowadzić wykłady o tech- 
nice poszukiwań diamentów. Za- 
tem, że ludzie znający dob- 


rze swój zawód, zachowują się 
podczas pracy swobodnie i natu- 
ralnie. Chciałem, aby takim byl 
mój Sabinin. 


Tymczasem właśnie 


ności nie były najważniej. 
za tym byliśmy niejako przygnie- 
ceni skrępowani _ mistrzostweni 
operatorskim Urusiewskiego. 


Praca na plenerach w tajdze 
była trudna i wyczerpująca, ale 
nauczyła mnie jednego: wstrze- 
mięźliwości w wyrażaniu uczuć. 


KULIKOW BYL MOIM 
ZAPRZECZENIEM 


izycy atomowi to lu- 
dzie, którzy współdecy- 
dują o postępie światu, 
może o jego lcsach, Wcielając się 
w postać Kulikowa miałem stać 


się jednym z nich. Tymczasem tak 

się złożyło, że pracując jeszcze w 
filmie „Rok przestępny”, niespo- 
dziewanie dostalem propozycję 
zagrania w „Dziewięciu dniach 
jednego roku”. Dodatkową trud- 
ność stanowiło to. że Kulikow 
ze scenariusza był całkowitym 
* zaprzeczeniem mnie samego. Ku- 
likow — to „barin”, jak mówią 
w Rosji. człowiek wygodny, mo- 
że nawet irochę leniwy, przede 
wszystkim jednak dobry — i to 
stanowiło dla mnie później punkt 
wyjścia 


Nie miałem czasu ani możli- 
irości, aby dobrze poznać Kuli- 
kowa-fizyka i Kulikowa-człowie- 
ka. W tej syluacji cechy charak- 
teru Kulikowa musiałem zastą- 
pić swoimi. Stwarzało to niebez- 
pieczeństwo, że zagram postać 
odmienną od tej, jaką chcieli au- 
torzy. Mój stył pru akżgrskiej 


Jedną z głośnych kreacji Smoktunowskiego była rola Eea- 
Joga Sabinma w „Niewysłanym liście" Michaiła Romma 


ROMM O SMOKTUNOWSKIM 


owa metoda twórcza, którą zastosowaliśmy w filmie 
—- „Dziewięć dni jednego roku", wymagała odmiennego stylu 
gry aktorskiej. W kinie istniały dotąd dwa typy akio- 
rów — teatralny z „glębokimi podtekstami" i tak zwany aktor 
typu naturalnego. Do roli Kulikowa potrzebowaliśmy aktora 
zupelnie innego, o ogromnej indywidualności i kontrastowej 
metodzie twórczej; jakakolwiek „teatralność* mogła tę rolę 
bezapelacyjnie położyć. Kulikow często mówi o jednym, myśli 
zupełnie o czymś innym, a czuje jeszcze inaczej. Znalazłem _, 
aktora, który potratil to wszystko przekazać. Jest nim Smoktu- 
nowski. Jego kreację w naszym (filmie uważam za prawdziwe 


stworzył 
zdu- 


polega bowiem na możliwie naj- go współtwórców. Wieży Babel 
większym zbliżeniu do materia- nie zdołano udować, chociaż 
łu. a nie na wchłonięciu go. Ta reżyserem” był sam Pan Bóg; 
niemożność identyfikacji się z budowniczowie mówili różnymi 
bohaterem zmusiła mnie do językami 

ogromnej samokontroli nad każ- 
dym gestem, odruchem; po pro- 
stu „zjadałem się” wewnętrznie. 
Czułem się przed kamerą zupel- 
nie skrępowany, zabrakło mi 
prostoty koniecznej dla oddania moktunowski gra obecnie ty- 
tak glębokiej i złożonej osobo- tulową rolę w nowej filmo. 
wości, jaką jest Kulikow wej wersji „Hamleta”, reali 
zowanej przez igorija Kozin 
cewa. Oto, co aktor inówi o tej 
roli 


HAMLET, 
CZLOWIEK WSPÓLCZ! 


SNY 


Wówczas Romm, który dosko- 
nale orientował się w tej sytua- 
cji, narzucił mi szalony rytm 
wewnętrznych _ przeżyć, — we- 
wnętrzną dynamikę istnienia w 
kadrze. Nastąpiło coś osobliwe- 
go: im bardziej czułem się we- 
wnętrznic podniecony, tym spo- 
kojniejszy byłem na zewnątrz. 
Rozwijając to — Romm wyko- 
rzystał nową jakość mojej po- 
staci, zmieniając pod tym kątem 
scenariusz, 


— Chcialbym zagrać nie księ- 
ja, nie filozofa ani obywatela 
jakiegoś państwa czy epoki. Mój 
Hamlet to człowiek współ sny 
— w istocie swojej dobry. a je 
nak okrutny. gdyż okrucieństwo 
„pozwala mu odnaleźć prawdę. 


Dodajmy, że rola Hamleta, bo- 
gata, różnorodna i wspól- 
rości in- 


zana Ulega 
terpretacji nowoczesnemu 


Film nie jest dziełem jednego 


człowieka. Prawdziwe dzieło i myślącemu aktorowi, zakim 
sztuki może powstać tylko w _ Innokientij Smoktunowś! 
atmosferze wzajemnego  zrozu- 


ZDZISŁAW DUDZIK 
JERZY PELTZ 


mienia i szacunku dla indyw 
dualnych postaw wszystkich je- 


zęzzh 
Podczas inauguracji Dni 
Filmu Radzieckiego brze- 
bywała w Polsce delegacja 
filmowców radzieckich. Oto 


kilka zdjęć z ich pobytu w 
naszym kraju. 


Spotkanie z publicznością w 
poznańskim kinie „Bałtyk. Od) 
lewej: scenarzysta „Ballady o 
żolnierzu* — Walentin Jeżów, 
red. Zdzisław Dudzik, prze- 
wodniczący delegacji, pisarz | 
scenarzysta — Lew  Szejnin, 
aktorka Liliana Alosznikowa 


Liliana  Aloszałkowa i In- 
nokientij Smoktunowski w 
studio warszawskiej telewizji. 


Tatjana  Koniuchowa 
warszawskim 


pozuje 
fotoreporierom 


Tatjana Ławrowa 
(„Dziewięć dni jednego 
roku*) i Liliana Alosz- 
nikowa („Tata, mama, 
córka i zięe*) podczas 
rozmowy w ogrodzie 
|P w Warszawie 


bami i 


Jecz 


FILMY, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓW; 


.. i twoja miłość także 


ymi słowami, zaczerpniętymi z re- 

frenu popularnej piosenki, zaty- 

tułował swój nowy film reżyser 

Frank. Vogel. Premiera „..und 

deine Liebe auch* (..i twoja mi- 

łość także) stała się wydarzeniem w Ży- 

ciu artystycznym NRD, wywołując gorą- 

ce spory, zachwyty i sprzeciwy, nie po- 

zostawiając nikogo obojętnym. Film (we 

dług pomysłu i scenariusza Paula Wiensa) 

cdbiega bardzo od tego, co ukazywało się 

dotąd pod firmą DEFY, jest utworem no- 

woczesnym i na wskroś współczesnym, 

interesującym eksperymentem, miino pew- 
nych zastrzeżeń, jakie może wzbudzić. 

Na uwagę zasługuje przede w: 


wybór tematu: próba uchwycen 
bohaterów kameralnego dramatu n 
autentycznych wypadków — berlińskich 


z sierpnia 1961 r. Konflikt rozgrywa się 
między dwoma przyrodnimi bracmi, Ul- 
lim i Klausem, kochającymi tę samą ko- 
bietę — Ewę. Ulli pracuje w fabryce 
jako elektromonter, Klaus jest taksów!| 
rzem w Berlinie zachodnim, mieszka jed- 


nak w sektosze demekratycznym. Zamkni:;- 
cie granicy państwowi: NRD i 
Berlinem zachodnim pozbawia Klausa 


możliwości łatwego zarobku, uzyskiwane- 
go przez korzystną. spekulacyjnie wyśru 
bowaną wymianę marek - zuchodnieli 
na wschcdnie. Stąd jego adowolenie 


i wysiłki zmierzające do nielegalnego 
przekroczenia granicy na 
sprawy polityczne wyłącznie poprzez 


krótkotrwałe, prywatne interesy. Jest ego- 
istą również w stosunku do Ewy, młodej 
listonoszki, którą da pozornym uczu- 
<iem. 

Wydobycie na pierwszy plan historii 
obu braci, ich znajomości z Ewą. uczy- 
niło film utworem bardzo intymnym, oso 
bistym, traktującym współczesną scenerię 
jedynie jako wiarygodne tło dla rozwoju 
fabuły. Warto podkreślić, iż kronikalne 
materiały dotyczące dramatycznych wy- 
darzeń z 13 sierpnia i dni następnych nie 

— zostały zepchnięte na margines głównej 
akcji, choć dynamika autentycznych fak- 
tów łatwo mogła przeważyć emocjonal 
ność fikcyjnych wątków. 
nicę między f.kcj 
żyser trafnie narzucił partiom inscenize 
wanym styl dokumentalny. Są to zdjęci. 
przypominające reportaże dokonywane 
z ukrycia (coś w typie dokumentów Ka- 
rabasza czy Hoffmana-Skórzewskiego albo 

też metody „cinćma-vćritć*) — znakomi- 


By zatrzeć gra- 


cie umożliwiające łączenie ich z ujęciami 
kronikalnymi, 

Ów quasi-dokumentalny styl wpłynął 
również na sposób prowadzenia narracji, 
na mont: wreszcie na grę aktórów — 
«szczędną i wstrzemięźliwą. Wiele scen 
filmowano na ulicach miasta, w lokałach 
publicznych; nie inscenizowano jednak 
sztucznych sytuacji, lecz po prostu umiesz- 
czano aktorów w konkretnym środowi- 
sku, fctografując ich wtopionych w tłum, 
jako element naturalnego zbiorowiska 
ludzkiego. Przypomnijmy tu choćby sce- 
ny rozgrywające się w kawiarni czy też 
sceny z powitania przejeżdżającego przez 
miasto, kosmonauty radzieckiego, sytuacje 
w-pobliżu muru granicznego (większość 


Franka Vogla 


fimu „4 toja miłość także! 


Scena 


zdjęć ukazujących wydarzenia w Berli 
stanówi już jednak cytat z dorobku 
mowców-reporterów). 

Właściwym eksperymentem filmu _są 
więc liczne sceny improwizowane bezpo- 
średnio na planie, w zależności od roz- 
woju i kształtowania się rzeczywistych 
sytuacji, Scenariusz był tylko luźnym szki- 
cem  nakreślającym zasadnicze wąt 
i konflikty, pozostawiającym swobodę in- 
scenizacji. Bieżące wydarzenia wpływały 
na konstrukcję fabuły. Przydało to fi 
mowi wiele świeżości i oryginalności, ale 
nie pozbawiło go także wad. Liczne par- 


terenie parę (...) eksperymen- temu 


tów polegających na szczepie- 


próbek dotychczas nie stoso- 
wanych, czy uchodzących za 
nieużyteczne (...) są to próby 


wyni 


ło, z celowym zamiarem, nie- tam 
raz nie bez ryzyka. Bywa, że 
powstają potworki (..) bywa 
4eż. że zdarzają się odkrycia, 
jak owa szeroko dyskutowana 


film pt. „Czarna błyskawica” 
niu na fodydze socjalistycznej z Tonim Sailerem, z luksuso- 
kobietami i 
wym hotelem, z ladnymi ko- rok: 
lorowymi 
zestawień dokonywanych śmia- z banalnym romansem i jakąś 
Intrygą, a 
wszystkim świecącą pustkami sławionego 
salą kina (. 
wszystko tak, jak rzekomo lu- tą: 
bi to masowy widz, łącznie Z dego 


W rubryce tej omawiamy świa- 
towe premiery  najgłośniej- 
szych filmów zagranicznych 


tie filmu cechuje zbytnia żywiołowość 
w formowaniu opowiadania. braki w kom- 
pozycji dramaturgicznej, nie zamierzone 
luki w ciągłości akcji, dłużyzny pewnych 
zbyt spontanicznie rozrastających się wąt- 
ków (np. sekwencja kubańska, będąca 
właściwie filmem w filmie). Na minus 
należy także zaliczyć uproszczenia w _ma- 
terizle publicystycznym. usiłującym jakoś 
analizować i cceniać złożone zjawiska po- 
lityczne, na co nie było miejsca w filmie 
tego typu, Stąd nadmiar dydaktyki w dia- 
logach, zwłaszcza w tych fragmentach, 
kiedy dochodzi do polemiki ideowej po- 
między braćmi-antagonistami, 

Te usterki nie są jednak w stanie ze- 
rsuć ogólnego dodatniego wrażenia. 


»--i twoja miłość także" jest obrazem nie- 
szablonowym, o specyficznym nastroju, 
ukazującym sugestywne portrety ludzi 
i wygląd tego niezwykłego pod wieloma 
względami miasta, jakim jest Berlin. 

Na koniec warto wspomnieć o głów- 
nych cdtwórcach: Kati Szekely, Armin 
Mueller-Stahl i Ulrich Thein_ zrozumieli 
i dobrze wywiązali się z trudnego zada- 
nia aktorskiego, narzuconego nietradycyj- 
ną koncepcją realizatorską. 


JERZY GIŻYCKI 


oglądałam  enerefowski dzieckiej — zwraca uwagę. 
wiele czolowych dzieł — to fil- 
my twórców starszego pokole- 
Jednego 


luksuso- nia: ..Dziewięć dni 
* Romma, „Lecą żurawie” 
Kałatozowa (autora 
bankrutów**). 


tość”: 


plenerami górskimi, 


przy tym Rajzmana (twórcy 


Kawalera 


W filmie było ©, „Ludzie i zw 


gwiazdy 
Gerasimowa 


ekarza wiejskiego”) 


„Baza ludzi umactych", moralem i happy endem, a pisze: Nie nie ujmując deblu- 

romans czarny w służbie so- tymczasem nasz widz masowy lom Tarkowskiego, Kalika 
"ZŁOTO" urokom barwnej materii ży- cjalizmu; do tego pomyślne- nie tylko nie ustawił się W jnnych młodych stwierdzić 
..przybywa nam znowu film cia, która uwodziła go We go gatunku hybryd, które się kolejkę pnd kinem, xle w ©g6- musimy, że ostatni etap roz- 
dla dorosłych, o którym war- wszystkich jego filmach. W przyjęły. należy też le nie przyszedł. Nalomiast woju radzieckiej sztuki filmo- 
to mówić (...) Prostoty, wię- ten sposób nie po film (Zygmunt Kałużyński na trudne. ambitne filmy czę- wej, to odnalezienie się sta- 
cej prostoty, bo uwierzymy w „o wielkiej budowie", lecz © LITYKA). sto nie można się dopchać, rych mistrzów, i to odnalezie- 
końcu, że zwykle (tzn. waż- ludziach - robotnikach, inżynie. ...w  .Złocie* znajdziemy Nie infantylizujmy masowega nie się wewnątrz nowych prą- 
ne) sprawy naszej współczes- rach, mężczyznach kobie- niemal wszystko. Brak tylko odbiorcy, nie traktujmy go dów. A więc przebyty kryzys 
ności nie mogą mieć kursu tach. Film przerastający swo- sensu | prawdy, nie ma tego, jak kogoś niedorozwiniętego nie był indywidualną sprawą 
inaczej, jak w szacie skrajnej ją wymową wszystkie „pro- od czego zaczyna się wszelka umysłowa, który „nie ZTOZu- poszczególnych ludzi, którzy 

zagadkowości i skomplikowa- dukcyjniaki* (..) Mamy więc sztuka: wnikliwie potrakiowa- mie”, nagle przestali mieć talent. 
nia. (Jerzy Płażewski — PRZE- film znakomity. Szczere złoto. nych dramatów ludzkich. (J i DR POSKAZO cała kinematografia, nieraz 
GLĄD KULTURALNY). Chociaż może „to nie jest Gazda — GŁOS PRACY) Już przodująca sztuce filino- 
Has (...) nie robil swego fil- film*? (K Toeplitz — Jerzy Plażewski. omawiając wej świata, zrzuca krępujące 


mu z twardo zaciśniętymi zę- 
świadomością  pozy- 
tywnej działalności spolecznej, 
poddał się tym samym 


ŚWIAT). 


tumu, 
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Jest to jeden 2 głównych ty- 
tułów do uznania dla naszego 
że odbyło się na jezo 


NIE INFANTYLIZUJMY 


w artykule 
Anna Bukowska pisze w ar- omylił". 


tykule „Szansa 
WSPÓŁCZESNOŚCI: 


na łamach 


Kiłka dni wiska 


KULTURALNYM. 


Michał Romm się rygory i 
w | PRZEGLĄDZIE nia najbardziej 
nowe zja- współczesnemu odbiorcy. 


kinematografii ra- em 


„Spisku 
„A jeżeli to mi- 


złotej 
rzę- 
tautora_ bla- 


sięga po rozwiąza- 
potrzebne 


Z 
Ej 
8 
EJ 
Ę 
2 


Brytyjska 


najlepszy film angiciski 


Scenariusz: Janet Grcen Craig, David Harris — Paul 
Reżyseria: Basil Dearden Massie, Ted Harris — Bernard „wyróżniła 
Harry WaXinan Miles, dr Robbins — Earl Ca- 
Philip Green meron. pani Harris — Olg: 


inspektor Ha- Lindo, Safira — Yvonne Rue jzowany 
Nigel Patrick, Mildred  kingham. Ę 
Furr — Yvonne Mitchell, in-  Procukcja: Artna-Rank (W 
spektor Łearoyd — Michael Brytania) — 1858 


Dodatek: „Malwa 13%. Scenariusz; M. Sadykiewicz. Re- | ne akcenty antyrasistowskie. a 
alizacja: Z. Koziarski i 3. Chodnikiewicz. Produkcja: Wy- | sensac: i owadza 
twornia Filmowa Wojska Polskiego .Czołówka* — 196%. PUREE Pr 
Reportaż z cwiczen wojsk lądowych. na jest tręcznie | emecio- 

nująco. 


Scenariu: 
Reżyse! 


Z REPERTUARU 


Wykonawcy: prof. Harris 


Taplow — Brian Smith 


Produkcja 
1950. 

* 
Znakomity aktor Micha 


profesora ans: 


za tę rolę W 


codziennego życia coilege'u 


cyjną partią cricketa 


e 
GRZESZNICY BEZ WINY 


(Biez winy winowatyje) 


Scenariusz wedlug sztuki A. Ostrowskiego: W. 
Pietrow 
e W. Pietrow 
Jakowlew 
Muzyka: M. Kriukow 
Wykonawcy: Kruczynina — A. Tarasowa, Dudu- 
kin — W. Stanicyn, Murow — B. Liwanow, Korin- 
kina — O. Wikłandi, Nieznamow — W. Drużnikow, 
Szmaga — A. Gribow, Miłowzorow — P. Massalski, 
Gałczycha — S. Chaliutina 


tym filmie doskonałą kreację 
skiego collezeu, człowieka aleśm 
łego. unikanego przez znajomych 1 ustawicznie 
niżanego przez swą źcnę. Nieagrave zdobył zreszią 
ika Nagrodę Aktorską 

w Cannes w roku 1951. Poza znakomitą grą 
grave'a. niewątpliwym waloren 


w 


kryminalny 
chodzi 0 wykrycie 
młodej dziewczyny, ma wyraż- 


: Terrence Rattignan 

Anthony_ Asquith 

Zdjęcia: Desmond Dickinson 
Michael 


Akademia Filmo- 
jako 


roku 1959. Ten 
film. w którym 
mordercy 


Jardin Pictures (Wielka Brytania) 


| Redgravc stworzył w 
subtelny 


Redzrave, 
Miilie — Jean Kent, Frank Harris — Nigel Patrick, 


portret 
po- 


a festiwalu 
Red- 
tilniu jest obraż 
ze wszystklrni 

rozrywkami. niedzielnym nabożeństwem i Usdy- 


jego 


Produkcja: Mosfiim (ZSRR) — 1945. 


* Scena 


Ekranowa adaptacja tego. dziewiętnastowiecznego 
dramatu klasyka rosyjskiej literatury cieszyła się 1961. Barwny film 
niegdyś w Polsce wielkim powodzeniem. Dzi 
nak razi anachroniczna forma i melodramat: 
ton rzewnej historyjki o mat 
brano dziecko 
ski w swym artykule ..Spotkanie ze wspomaienia- 
mi*. zamieszczonym w nr. 26 z br. 


Pciski prehistory: 


Legendy mówi. 
iusz. realizacja i zdj. 
niew Bochenek. Produkcja 
nia Filmów Oświatowych w Łodzi — 


iko! 


party na rysunkach 
iranciszka Walczowskiego. 
aktorce. której ode- cych codzieane zycie 
© filmie tym pisał Jerzy Płażew- sze wydarzenia legendarne z czasów 


nej. 


rawdę”. 
la: Zbig 
Wytwór- 


nograliczny. c- 
artysty-malarza 

ukazują. 
ora: ważniej- 


UPROWADZENIE  LZEŹWĄ 


(Le imprevisto) 


Scenariusz: E. Antan, C. Brule, A, Buzzi, N. Calef, E, de 
Cencini | N. Mondellini 

Reżyseria: Alberto Łattuada 

Zdjecia: Roberio Gerardi 

Muzyka: Piero_Piccioni 

Wykonawcy: Claire — Anouk Aimóe, Thomas — Thomas 
Milian, Serizeilies — Raymond Pellegrin. Julite — 
Valerie, Chatard — Jacques Morel 

Produkcja: Orsay Film i Documento Film (Włochy — 

- 1961 


ci 


* 


Fabuła tego sensacyjnego filmu osnuta jest wokół porwania 
dziecka bogatego przemysłowca. Film jest zręcznie zrealizo- 
wany; nagroda za reżyscrię na festiwalu w San Sebestian 
przed dwoma laty 


film 


acja 


Zieliński 
Real 
Bączyński. 
Wytwórnia Filmów O- 
światowych w Łodzi — 1961 
Popularnonaukowy 


Dodatek: „| 
szą się szy. 


znakomity — © 
5 


dobry — 4 słaby 
b. dobry  — : 


przeciętny — 


3 Z | 
NIEJ 55 X Ej 
TYTUL F ENEI -HRYEENECJ 
ryruŁ rumu|ż Ś SlBiEiśisiśj . 
ziE EUKCTENECNEGI| E 
a 6 Bi8j%|Xidjaj 5 
ENKJ Ó NIE A NI % 
Dziewięc dni | 6 
jednego roku | 6 6,6, 5,5 5,4|6| 54 
Przygoda 61515;,4/5 
Miłość Aloszy 5.4 4 


Wolga, Wolga 


Gdy drzewa |3 4 
byly duże | 
SŚwiniarka 4 5 
1 pastuch 

Złoto 3j4]2|3 


Cztery serca 


Kopciuszek 


Grzeszni 
bez winy 


Rodzina : 
Miicarków 2,2 


Dwie sroki 
za ogon 2 2 
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Zespoły Realizatorów Filmowych, Z. Nasierowska, 7. Osada, R. Su 
mik, J. Troszczyński, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Mosfiłm, 
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FILM 


TYGODNIK 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 _ Filmowe. 
ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
tel. 602-03. Cena prenumeraty za granicą: Kwartal 
4550: półrocźnie — S1—; rocznie — I$2— zl. Przedpłaty na 
tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczn= 
1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za 
granicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, za 
pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr. 1-4-10044. 
Fzzemplarze zdezaktualizowane można zamawiać w Ce 
trail Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warsza- 
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Druk. Zakłady Drukarskie : Wklesłodrukowe RSW „P! 
sa”, Warszawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 130.0, Nu- 
mer oddano do druku 19.XL.1962 r Zam. 1687. H-25 


ańczy z piękną córką Wzbo- 
Fabi książę Salina TBurt Lancaster) tańć piękną córł 
gaconego po rewolucji burmistrza, Angelica (Claudia Cardinale) 


Zolnierze Garibaldiego. Z lewej Tancredi (Alain Delon;, krew- Burt Lancaster gra w filmie Viscontiego rolę księcia 
ny księcia — oportunista, dostosowujący się do każdej Sytuacji Salina, który pozostaje w opozycji wobec Garibakliego 


Znakomity reżyser włoski Lu- 
chino Visconti („Ziemia drży”, 
„Zmysły”, „Rocco i jego bracia”) 
realizuje od dłuższego czasu film 
„Il Gattopardo” (Lampart), oparty 
na głośnej powieści markiza Giu- 
seppe Tomaso di Lampedusa. Ak- 
cja filmu toczy się w drugiej poło- 
wie ubiegłego stulecia, m. in. w 
okresie walk Garibaldiego o zjed- 
noczenie Włoch; ambicją autora 
było ukazanie stosunków społecz- 
nych panujących w tym czasie na 
Sycylii. Główne role w filmie gra- 
ją: Burt Lancaster, Rina Morelli, 
Alain Delon i Claudia Cardinale. 
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